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Ot jawy opozycyi.
L w ó w  d. 22. października.

Podajemy poniżej sprawozdanie z odby
tego wczoraj w Przemyślu sejmiku relacyj
nego, na którym posłowie wybrani z tam tej
szej okolicy do sejmu i do Rady państwa 
zdawali sprawę ze swoich czynności, zagaja
jąc zarazem obszerniejszą dyskusyę zasadni
czą o obecnym kierunku polityki krajowej. 
Z rozmysłu używamy tego wyrażenia, iż oby

w a te ls tw o  ziemi przemyskiej „z a g  a i 1 o* 
dyskusyę o teraźniejszej polityce Koła pol
skiego we W iedniu i sejmu. Dawno bowiem  
nie panowała na tern polu taka cisza martwa, 
jak teraz —  dawno nie była polityka kraju 
naszego tak dalece pozbawioną myśli prze
wodniej, programu jak iegokolw iek , jak te 
raz. „Przy Taaffem stoimy i stać chcem y“ —  
oto jedyna z a s a d a  polityki Koła polskiego, 
a naturalnie i sejmu. Jeżeli więc na sejmiku 
relacyjnym w Przemyślu odezwały się po raz 
pierwszy głosy osobistości, tak wybitne zaj
mujących w kraju stanowisko obywalelskie, 
jak np. ks. Adam Sapieha, ks. Jerzy Czar
toryski, z powątpiewaniem, czy idyliczne za
dowolenie z wszystkiego, co hr. Taaffe czyni, 
albo też nam czynić każe, jest uzasadnionem, 
zasługuje w każdym razie na uwagę. Jest 
to muzyka zupełnie nowa —  odwykliśmy już 
cd niej...

W yznajemy otwarcie, że to wystąpienie 
przemyskich posłów cieszy nas bardzo. Do
wodzi ono bowiem, że przecież nie zupełnie 
jeszcze uśpieni jesteśmy przysłowiowem sprzy
janiem rządu.

Naturalnie, iż nie lekceważymy nabyt
ków, jakie przyniosła krajowi dotychczasowa 
polityka Koła polskiego —  a nabytki te wi
dzimy nietylko w konkretnych faktach, jak 
np w przycbylniejszem niż dawniej bywało 
traktowaniu Galicyi w budżecie państwowym, 
wr dość przychyluem dla autonomii załatw ie
niu spratty decentralizacyi zarządu kolei pań
stwowych, w uzupełnieniu uniwersytetu lwow
skiego, ale jeszcze bardziej w przyznaniu 
żywiołowi polskiemu stanowiska bardzo wpły
wowego, pełnego zaufania przez czynniki, 
które dzierżą najwyższe kierownictwo spraw 
państwowych.

Byłoby nieroztropnie, to wpływowe sta
nowisko żywiołu polskiego na szwauk nara
żać. Ale jak we wszystkiem tak i w popie
raniu rządu jest granica, i trudno przecież 
wymagać, iżby nasze zaufauie i uległość dla 
hr. Taaffego miały zmienić się w afekt bez
graniczny, w ślepą i bezwaruukową adora- 
cyę. W ięc też głosy śm ielsze, niezawisłe i 
wytrawne posłów ziemi Przemyskiej, nawołu
jące do opamiętania się w służbistości naszej 
wobec rządu, wywrą niewątpliwie w całym  
kraju silne wrażenie, jak wietrzyk orzeźwia
jący podczas zaduchy.

Oby tylko te słowa opozycyi przemyskiej 
nie były znikomym wietrzykiem —  oby nie 
przeminęły jak marny powiew powietrza! 
Polityka, to rzecz realna. Chcąc dziś u- 
tworzyć stronnictwo, a jeżeli nie stronni
ctwo, to chociażby jakieś kółko osobistemi 
tylko stosunkami zbliżonych do siebie przy
jaciół politycznych — ale takie kółko, z któ- 
rem czynniki rozstrzygające musiałyby liczyć 
się: to nie wystarczy wygłosić parę przemówień,

chociażby najbardziej opozycyjnie zabarwio
nych. W rażenie ich przeminie szybko, jak  
odgłos wystrzału w powietrze! Z o r g a n i 
z o w a ć  s i ę  p o t r z e b a ,  o b m y ś l e ć  
p r o g r a m  d z i a ł a n i a  a p r z e d e w s z y  ti
k i  e m —  d z i a ł a ć :  k o n s e k w e n t n i e  
i w y t r w a l e !

Nie dość bowiem samej inieyatyw y w 
rzeczach p o lity k i; tę inieyatywę potrzeba po
przeć pracowicie, nie żałując trudu i ofiar. 
Inaczej bowiem słusznie powiedzą przeciwni
cy tej patryotycznej opozycyi, iż  nie była 
ona wyrazem szczerego i głębszego przeko
nania, lecz wyłoniłą się z wrodzonego sce
ptycyzmu tego lub owego mówcy, z nudów —  
jeduem słowem, że je s t kaprysem, nie zaś 
świadomem celów działaniem polityczuem.

Oto, jakie uwagi na3uwa nam na myśl 
wrażenie opozycyjnych h a se ł, rzuconych' 
wczoraj w Przemyślu...

Sejmik relacyjny.
P rzem yśl 21. października.

(Sprawozdanie własne Gaz. Nar.)
Sesye sejmowe lat ostatnich nie miały dość 

czasu nawet na załatwienie należyte spraw ko
niecznych, wskutek czego spraw wiele, ważnych, 
Żywotnych, nie mogąc znaleźć nigdzie wyrazu, 
pójśćby musiało w zapomnienie. Złemu w tym 
względzie mogłyby poniekąd zaradzić sejmiki 
relacyjne, te jednak niestety u szczuplej tylko 
garstki obywateli budzą zajęcie, a szerszy ogół 
troszczy się o nie niewiele. Ze ta jakaś niechęć, 
czy opieszałość wobec spraw pnblicznycb, szko
dliwą jest dla kraju, wątpić chyba nie można — 
jak również nie można przypuścić, by ta absty- 
neneya ważną jakąś przyczynę miała za podsta
wę. Ciężar niewielki wzięłoby na barki swoje o- 
bywatelstwo, gdyby nie jednostki jego stosunko
wo nieliczne, ale ogół uważał za swój obowiązek 
staranie o dobro kraju.

W tutejszej Radzie powiatowej zdawali dzi
siaj sprawę z czynności poselskich pp. Jerzy kB. 
C z a r t o r y s k i ,  Zygmunt D e m b o w s k i ,  dr. 
Włodzimierz K o z ł o w s k i  i poseł do Rady pań
stwa dr. K r a i ń s k i .  Dyskusji przewodniczył 
Adam ks. S a p i e h a  przy stosunkowo nielicznem 
zgromadzeniu wyborców.

Ks. C z a r t o r y s k i  po rozwiązaniu się 
klubu centrum, nie należał do żadnego stronni
ctwa, z daleka więc, nie wtajemniczony w zaku
lisowe sprawy przypatrując się działaniu sejmu, 
spostrzedz musiał, że stronnictwo ruskie jest roz
bite, że włościanie trzymają się między sobą, ale 
nie mają jasnego wyobrażenia o sprawach sej
mowych, że lewica reprezentuje zwarte, solidar
ne stronnictwo, podczas gdy środek i głąb pra
wicy ma wprawdzie dużo dobrych chęci, często 
zgodnie postępuje, ale w przeważnej liczbie wy
padków kończy się u nich na anarchii.

Co do spraw samych, to w kwestyi ruskiej 
popierałem — mówił książę — Rusinów w rze
czach słusznych, spotykały mię nawet z powodu 
tego zarzuty, mimo to i dzisiaj im żyozę by za
chowali to, co osiągnęli. Bolesną jednak dla mnie 
jest rzeczą, że w tej akcyi między rządem a Ru
sinami w r. 1890 większość polska została pomi
niętą zupełnie.

W sprawie konwersyi byłem za odrzuceniem, 
bo nie miałem odwagi obciążać kraj na lat 50 
pożyczką 30-milionową, a z drugiej strony n a
dzieję miałem, że do stycznia znajdzie się inne 
wyjście.

Osobiście brałem udział w komisyi szkolnej 
i przemysłowej. Akcya w kierunku przemysłu 
prowadzona ostrożnie, doszła do tego, że jest już 
niejako ustalona i dział budżetu w tym kierunku 
jest najbardziej systematycznie prowadzony. Ina
czej ma się sprawa szkolnictwa, nie jest ustalo
na, ulega ciągłym fluktuacyom, pojawiają się co
raz to nowe krytyki, żale i żądania reformy. Co

do szkół średnich, podnosiłem wJtomisyi okoli
czność, że naukę języków klasycznych należy o- 
graniczyć, względnie znieść, nie znalazłem jednak 
dostatecznego poparcia.

Szkolnictwo ludowe od objrf«i» szkół w za
rząd kraju okazuje postęp tak co do liczby, jak 
i jakości. W  sprawozdaniu położyłem nacisk głó
wnie na potrzeby pod względem materyalnym: 
podwyższenie płac nauczycielskich i budowę 
szkół, pod względem zaś metofly: na prakty
czniejsze postępowanie i zrobienie różnicy po
między książkami dla szkół ludowych miejskich, 
a wiejskich. ^

Specyalny nacisk położyłem także na nau- 
kę religii i dziejów ojczystych,* by za pomocą 
tego środka a nauczycieli ducha* obywatelskiego 
wykształcić, a za pośrednictwemł takich nauczy
cieli budzić w ludności miłość kraj n.

P. D e m b o w s k i  należał także do klubu 
centrum, po jego zaś rozwiązaniu wstąpił do 
„Koła związkutt, na razie małego, które je 
dnak z czasem jakąś więcej dodatnią zajmie 
pozycyę.

Pierwszą sprawą, która go jako rolnika 
najwięcej zajmowała, była szkoła w Dublanach. 
Powstała ona ofiarnością obywateli i pod ich 
okiem rozwijała się pomyślnie, z chwilą jednak, 
gdy przeszła w zarząd kraju, nastąpił zwrot, 
który doprowadził do jej rozwiązania. Sejm je
dnak zaradził złemu, bo, wprowadzając w niej 
internat dla uczniów, sprowadził szkołę na wła
ściwe tory i jest nadzieja pomyślnych rezultatów 
na przyszłość.

Doniosłego dla kraju znaczenia jest usta
wa co do chowu bydła, a najznamienitszą za
sługę w tej sprawie przyznać należy ks. Ada
mowi Sapieże.

W sprawie konwersyi byłem za odrocze
niem raz dlatego, że sprawy jasno nie przedsta
wiono i w projekcie liczne znachodziły się błę
dy, że należałoby poczekać na konwersję waluty, 
która musi sprowadzić obniżenie stopy procen
towej.

W sprawie ruskiej po przemówieniu p. Ro
mańczuka 1890 spodziewać się było można, że 
zgoda stanowczo nastąpi. Niemile nas jednak 
dotknąć musiało przemówienie tego samego posła 
w ubiegłej sesyi, który po tylu dowodach przy
chylności z naszej strony zaczął wyliczać jakieś 
rzekome krzywdy narodu ruskiego. To już jest 
wprost niewdzięczności dowodem i jeśli jestem  
z całą życzliwością dla ludu, to przeciw tym, 
którzy wywodzą nieuzasadnione żale, wystąpić 
muszę. Z całego postępowania Rusinów to jedno 
jasno widzieć można, że żadna komisja z naszej 
strony żadnego na nich wpływu nie wywiera i 
że tą drogą do niczego się nif#doprowadzi. Ja 
koncesje dla Rusinów uważam teraz wprost za 
zaprzedanie naszego kraju, my cegiełkę po ce
giełce wyjmujemy z naszej budowy, i chociaż 
w najlepszej myśli wydajemy siebie na pastwę 
nieprzyjaciół naszych. (Głosy : Bardzo dobrze 1) 
Wiedzmy więc teraz, z kim mamy do czy
nienia.

Dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i :  Sejm 
żalić się musi, że sesye są zbyt krótkie i nie 
dozwalają należycie spraw niezbędnych załatwić, 
a tego roku już nietylko na czas krótki, ale nad
to i tak niespodziewanie sesyę zwołano, że nie 
było nawet czasu materyałów przygotować.

Wydatki bndżetu naszego rosną a róść mu
szą, bo naród czuje w sobie gorączkę czynu, 
trzeba jednak baczyć, by gorączka ta nie prze
mieniła się w gorączkę zbytniego szafowania i 
pomnażania inwestycyi, przed czem przestrzegał 
sam ks. marszałek w swej mowie. Inwestycye 
bez planu podejmowane są szkodliwe, a nawet 
choćby dobry plan istniał, to póki nie ma do
brych wykonawców, wprowadzać ich w życie nie 
należy. Przykład inwestycyi dają nam Węgry, 
ale nie baczę na to, że Węgry są w innych jak 
my stosunkach, są samoistne, mają więcej środ
ków, a powtóre jakkolwiek w Węgrzech na in- 
westycyach kilku porobiło majątki, to średni rol
nik i tam jest w złem położeniu. My mamy nad
to inne obowiązki, bo my powinniśmy dawać 
przykład innym dzielnicom, jak się gospodaro
wać powinno, a nie powinniśmy być jakąś sta-

cyą doświadczalną. My chcemy od razu wszyst
ko zrobić, i dlatego nasz budżet jest na tak dro
bne rozstrzelony kwoty jak żaden inny.

Mówca przechodzi kolejno rubryki budżetu, 
jakoteż omawia konwersję dtu gu indemni zacyj- 
n ego, a jakie co do każdej z tych spraw zaj
mował stanowisko w sejmie, to szanownym czy
telnikom Gazety Narodowej zapewne jest wiado- 
mem ze sprawozdań sejmowych, jakie Gazeta na
sza podawała.

Co do sprawy ruskiej to tu potrzeba wię
cej działać jak mówić, a punkt jej ciężkości wi
dzę nie w sejmie ale u dołu, tj. w pozyskaniu 
zaufania ludu. Swojem wystąpieniem w obecnej 
sesyi dali Rusini dowód nietylko niewdzięczności 
ale i niezręczności politycznej, bo przecież rzecz 
wiadoma, że nas Polaków najłatwiej wziąó na u- 
czucie, jak również dali dowód niezręczności wy
bierając referentem swoim p. Antoniewicza, któ
ry przecież nie dał jasnej odpowiedzi na py
tanie, czy uznaje odrębność Moskali od Ru
sinów.

Zakończę uwagą. Posłowie z wyborcami 
zgromadzają się nietylko po to, aby wyborcy 
mogli się dowiedzieć, co posłowie robili, ale głó
wnie po to, aby posłowie się dowiedzieli, czego 
wyborcy sobie życzą; dlatego prosiłbym o ścisłą 
odpowiedź aa pytanie, jakie zająćby należało 
stanowisko wobec prądów połączenia obszarów 
dworskich z gminnymi i zrównania prestacyj dro
gowych ze szkolnymi.

Na temat tych sprawozdań wywiązała się 
dyskusya o charakterze więcej poufnym, dysku
sja szczera, jaka między zwolennikami tych 
samych idei tylko miejsce mieć może, dyskusya 
pełna zapału i prawdy.

Po jednomyślnem uchwaleniu wotum zau
fania dla tych trzech posłów sejmowych, udzie
lił przewodniczący głosu posłowi do Rady 
państwa.

Dr. K r a i ń s k i :  Jest jakaś zmora, która 
ugniata dzisiejszy parlamentaryzm, jest nią mi- 
litaryzm, parlament dzięki więc Bismarkowi słu
żyć dziś musi celom, którym służyć nie powi
nien. Polacy przeciw militaryzmowi wystąpić nie 
mogą, bo nawała, jakaby mogła przyjść, najpierw 
po ich przejść musi karkach, a nie mogą też 
doradzać Austryi przymierza z Rosyą w obawie, 
by przyjaźni tej — jak to czynił Bismark — nie 
dokumentowano gnieceniem Polaków.

Drugiem złem w parlamencie jest zawie
ranie ciągłe kompromisów, co naturalnie jest 
półśrodkiem tylko, rodzajem łataniny nieprowa- 
dzącej do cela , co wywoływać musi i zbytnie 
gadulstwo i tzw. fachowy parlamentaryzm. Fa
chowy parlamentaryzm niszczy pierwszą najgłó
wniejszą zaletę parlamentu, bo odbiera posłom 
świeżość poglądów i świeżość uczuć co do* spraw 
jakich bronić mają obowiązek.

W obecnym parlamencie nie ma tak sil
nego stronnictwa, które byłoby zdolne wydać 
z łona swego ministeryum. Polaków stanowisko 
w Wiedniu jest poważne, cokolwiek jednak ze
chce się uczynić, to musi się trafić na opór mi
nistra finansów, który nie chce dać pieniędzy 
na nic. Najdrobniejsze koncesye kosztują nas 
wiele trudu, więc nam większe się one wydają, 
jak obywatelom tu w kraju, którzy patrzą tylko 
na nie, i to z daleka. Z drugiej strony każde 
drobne ustępstwo dla nas, wywoła w parlamen
cie pewne wypominanie. Tak np. gdy państwo 
wybudować postanowiło w celach czysto woj
skowych kolej Stanisławów-Woronienka kosztem 
8 milionów, to jakkolwiek korzyść z niej dla 
kraju będzie wątpliwą, a nawet może szkodliwą, 
bo Węgrzy część kraju zasypywać będą produk
tami swymi, mimo to ciągle rzucają nam w,oczy: 
„dostaliście ośm milionów!” Tak samo nadanie 
posad Bilińskiemu i Struszkiewiczowi poczytano 
nam za wielkie koncesye.

Co się tyczy spraw samych, to uzyskaliśmy 
ustawę o inspektorach szkolnych. Procedura cy
wilna, ta piekąca kwestya, dzięki staraniom mi
nistra Steinbacha, jest już także na drodze do 
załatwienia. W sprawie budowli wiedeńskich to 
głosowaliśmy za nią z trzech powodów. Po pier
wsze jest to stolica ukochanego przez nas mo
narchy, powtóre Wiedeń konsumuje bardzo wiele

płodów naszych, więc im będzie większy, tem 
pewniejszego będziemy mieli konsumenta, po 
trzecie mówiono, że to jest wstępny krok do 
utworzenia w Austryi dróg wodnych.

W końcu omawiał sprawozdawca szeroko 
kwestye traktatów ełowych i regulację waluty, 
w której Koło polskie należało nie do przeci
wników, ale do pessymistów, którzy doradzali 
ostrożności.

Posiedzenie trwało bez przerwy godzin 6 , 
od 11 rano do 5 popołudniu.

Podatek propinacyjny.
L w ów  d. 22. października.

Miasto Lwów przegrało ważny spór. Wia
domo mianowicie, że po przeprowadzeniu wyku- 
pna propinacji przez kraj wprowadzono opłaca
nie podatku dochodowego od eksploatacji wyłą
cznego prawa wyszynku w całym kraju w sie
dzibie zarządu przeniesionego obecnie na rachu
nek kraju prawa propinacji, tj. we Lwowie, 
Wskutek tego umniejszył się wszystkim Radom 
powiatowym i gminom w całym kraju dochód z 
dodatków do podatków o tyle, ile one wynosić 
musiałyby, gdyby je doliczano do podatku docho
dowego od propinacji. Zyskał natomiast Lwów, 
gdyż pobierał komunalny dodatek do podatków 
od ogólnej kwoty podatku dochodowego od pro- 
pinaeyi za cały kraj zcentralizowanego we Lwo
wie. Przybytek dochodu wynosił dla Lwowa z 
tego tytułu rocznie podobno około 80.000 zł.

Przez dwa lata toczył się spór o decentra
lizację podatku dochodowego od propinacyi — spór 
który odbił się także i w sejmie w czasie sesyi 
z roku 1890, a następnie był przedmiotem s ta 
rań Koła polskiego w Wiedniu, które uważało za 
swój obowiązek stanąć po stronie interesowa
nych powiatów i bronić decentralizacyi poboru 
tego podatku, podczas gdy z drugiej strony re- 
prezentacya m. Lwowa, która na zcentralizowaniu 
poboru podatku dochodowego od funduszu propi- 
nacyjnego we Lwowie dobrze wyszła, bo zyskała 
dla swych dodatków gminnych obszerną podsta
wę, czyniła ze swej strony zabiegi, by zarządze
nie powyższe utrzymać nadal w mocy.

Jak się dowiadujemy, ministerstwo skarbu 
postanowiło reskryptem z dnia 16. lutego 1892 
roku 1. 38,624, że podatek od dochodu z propi
nac ji jak poprzednim, do wyszynku i sprzedaży 
trunków propinaeyjnych uprawnionym poszcze
gólnym właścicielom był przypisywany, tak sa
mo ma być obecnie galicyjskiemu funduszowi 
propinacyjnemu wymierzany i przypisywany w tej 
gminie podatkowej, gdzie prawo propinacyi jest 
wykonywane, a więc j r  każdej poszczególnej 
gminie.

Wskutek tego reskryptu, jakoteż wskutek 
reskryptu ministerstwa skarbu z d. 1 0 . września 
1892 1. 31.456 polecono starostwom, aby poda
tek dochodowy galicyjskiemu funduszowi propi
nacyjnemu przypisywały na przyszłość począwszy 
od r. 1893 we wszystkich poszczególnych gmi
nach podatkowych, w których tenże fundusz p ra 
wo propinacyi wykonywa w miarę, w każdej po
szczególnej gminie uzyskanego dochodu, który 
ma ck. dyrekeya galicyjskiego funduszu propina- 
cyjnego we Lwowie wykazać fasyami. Zarazem 
mają odtąd starostwa nakazy płatnicze co do 
tego podatku doręczać kraj. dyrekcji propinacyj- 
nego funduszu.

Równocześnie została też dyrekeya fundu
szu propinacyjnego wezwaną, by na przyszłość 
przedkładała fasye dochodu z prawa propina
cyi w poszczególnych gminach temu staro
stwu , do którego powiatu należy dotycząca 
gmina.

Książka konwertyty.
Przed ośmiu laty ukazała się w Lipsku i 

zwróciła na siebie powszechną uwagę książka 
p. t. „Was zieht uns naeh Rom ?“ Autor nie 
wystąpił wtenczas publicznie ; nazwał się ogól-

S W IS T K I .
Z piersią wielkiego bólu pełną przeglądał 

Piotr rzeczy, po nagle zmarłym bracie pozostałe.
Każdy drobiazg ranił go w samo serce, 

czyniąc doznaną stratę coraz wyrazistszą, coraz 
dotkliwszą, jak gdyby sama przez się nie była 
już bólem nad bóle.

Oto tytonierka, do połowy jeszcze napeł
niona tytoniem i bibułkami; surdut, przejęty 
wonią perfum, któromi przedwczoraj jeszcze za
pewne go skrapiano; w kieszeni chustka z wę
zełkiem w jednym rogu, znakiem jakiegoś świe
żego planu, obietnicy, zobowiązania, które nie 
miały być już nigdy spełnione ani wyjaśnione 
nawet; zegarek nienaciągnięty od dwóch dni, 
zwiędły kwiatek w butonierce...

Wszystko to, kapelusz, obuwie, każda część 
ubrania, zdająca się w tych fałdach przechowy
wać część tego życia, co ją niedawno jeszcze 
wypełniało, niedostygłe, przerwane tak nagle i 
tragicznie — nasuwało mu coraz to nowe my
śli, potęgujące żal, zamiast go ukoić.

Bo czyliż może być śmierć straszniejsza, 
bardziej cburzająca przywiązanie nasze i cześć 
dla życia, niżeli śmierć zupełnie zdrowego czło
wieka, młudego , dwudziestoletniego ch łopca , 
który idzie do kąpieli, rzuca się w rzekę, pełen 
sił i krzepkości, z odwagą i pewnością siebie 
pływaka, co po sto razy porał się z wartkim 
prądem powodzi, co kpił sobie żwirów, głębiny, 
co dziesięciu towarzyszom uratował już życie — 
i który naraz, porwany przez zdradziecką falę, 
wciągnięty w głąb, zanurza się i niepowraca 
więcej, nie okazuje się, przepada na wieki, ńo

ciało wydobyte nie zawiera już duszy, zgaszonej 
i uniesionej przez ten zimny i śliski płaz, w 
którego wnętrzu tyle ofiar rozstało się z życiem 
umyślnie i wbrew woli.

Czy jes t  coś smutniejszego? bardziej roz
dzierającego serce?...

Śmierć, mimo że rozbraja oburzoną myśl 
ludzką nieugiętym fatalizmem końca, przezna
czonego każdemu, zawsze jednak pozostaje dla 
naszego uczucia czemś niezupełnie pojętem, 
czemś, co się nie odrazu i nigdy całkowicie, po
mimo spełnionego faktu, nie przyjmuje w na
szym umyśle, tak dalece ona sama i jej pojęcie 
wręcz są sprzeczne z drgającym w nas popędem 
życia. Ale śmierć nagła, gwałtowna, wydaje się 
poprostu czemś nadnaturalnem, nieprawdopodo- 
bnem, niemożliwem, w co uwierzyć jest rzeczą 
nad siły, dlatego wieść o niej druzgoce tak czę
sto istoty zbyt wrażliwe.

Na śmierć chorego jest czas się przygoto
wać, oswoić z nią, nagiąć do niej myśl w ciągu 
choroby — człowiek zabity pada ofiarą napastni
ków, których można ścigać, ukarać, — poległy 
żołnierz przygotowany był zginąć, — samobójca 
sam sobie kres kładzie... Ale topielec! topielec! 
uduszony jak robak przez żywioł olbrzymi, spo
kojny a groźny, bez żadnej słusznej racyi, bez 
potrzeby, bez niczyjego pożytku... Je s t  w tem 
coś nielitościwego, okrutnego, potwornego i...

Wczoraj telegram uderzył Piotra jak grom 
słowam i:

„Przyjeżdżaj pan, brat się utopił.”
Przeczytał go kilka razy i wzdrygnął się, 

odtrącając tę wieść, wzbraniając się uznać ją  za 
rzeczywistość, za fakt spełnionj i niecofnięty.

Jakto?... Wczoraj jeszcze żył... a dziś... 
dziś już...

To niepodobna. W tem musi być jakaś

omyłka... Przecież go musiano docucić... są spo
soby... ratuje się ładzi z utonięcia.

Nie, depesza nie zostawiała tej nadziei,
Więc może to kto inny... może imię, wiek 

nie jego brata, może coś, jakaś drobnostka co
fnie jeszcze ten straszny wyrok...

Niestety, wymiana depesz potwierdziła nie
szczęście.

Całą noc jechał bez zmrużenia oczu, z po
wracającym nieustannie w myślach obrazem ży
wego, rumianego, śmipjącego się — który naraz 
zamieniał się w obnażone, blade ciało, mułem 
okryte i martwe na zawsze.

O biedaku 1 biedaku!... Dlaczegóż ty wła
śnie?!... Dlaczego nie kto inny?... nie dziesięciu! 
stu innycb, za ciebie?!...

Po przybyciu na miejsce znalazł w klini
cznej kostnicy zwłoki, otoczone już wszystkiem, 
co oznacza wykluczenie z pomiędzy żyjących, 
całym tym smutnym, przedgrobowym aparatem 
przenosin do innego świata, zabijającym w ży
wych wszelką nadzieję, zadającym ostatni cios 
narzucouą boleścią rozstania.

Świece, katafalk, trumna pół otwarta, sza
blonowy układ ciała z rękoma splecionemi, w le
żącej postawie ostatniego snu. jakże to Piotra 
raniło!... Jak szarpało w nim wszystkie nerwy 
bólu, targając owe niewidzialne, nieistniejące 
zda się, a rzeczywiste, nieprzeliczone nitki i włó- 
kienka, które życie rozsnuwa między bliskimi i 
kochającymi się, a których liczbę, moc i czułość 
poznaje się dopiero, gdy się nagle zerwą, spra
wiając cierpienia nieopisane, wydzierając jakby 
kleszczami olbrzymi kawał życia, zostawiając 
koło nas jedno miejsce pustem, zostawiając w na
szej duszy jedną lukę jak ranę po wyłupionem 
oku, na domiar zgryzoty czyniąc nas obojętnymi
na wszystko inne, jak gdyby po za odebranym | niżeli w rzeczywistości.

ciosem nie było już dla nas nic na świecie, jak 
gdyby czekało nas odtąd tylko cierpienie, samo
tność i żal bez granic, bez ukojenia...

Nakoniec po pogrzebie, smutnym pogrzebie 
obcego wśród obcych, znalazł się Piotr sam 
w mieszkaniu brata, w miejscu jego codziennego 
pobytu, pełnem jeszcze śladów życia uciętego 
wtoku, które zmarły opuścił z zamiarem powrotu 
i w którem wszystko zdawało się nań oczekiwać.

Z myślą na cmentarzu, około tego żółtego 
wzgórka gliny, który nakrył trumnę, z niesła- 
bnącem uczuciem, że go już tam zostawił, że go 
już nie ma, że nie powróci, że się więcej nie 
zobaczą, nie zamienią słowa i nie uścisną się 
już nigdy, że dla siebie przestali istnieć, błądził 
Piotr oczyma po mieszkaniu, w którem znajdo
wał się dzisiaj po raz pierwszy.

Książki, skrypta, suknie, obuwie, bielizna, 
rozrzucone dokoła, zalegające łóżko, krzesła pół
ki rozwartej szafy i wieko walizy, napełniały 
skromny pokoik studenta. Niektóre z tych przed
miotów, znane Piotrowi, żywiej mu przypomniały 
zmarłego, lecz nic o nim nie mówiły nowego. 
Nie przynosił mu żaden z nich boleśnie pożą
danego ostatniego słowa, znaku pożegnania, bez 
którego rozstanie stawało się stokroć bardziej 
dojmującem.

I  zaczął przeglądać całe mieszkanie — 
wszystko, co się w niem znajdowało, aby się 
czegoś dowiedzieć o ostatnich dniach brata, aby 
coś jeszcze w ten sposób odzyskać z niego i 
z jego życia.

Odybyż mógł znaleźć parę bodaj słów do 
siebie 1... jakiś list rozpoczęty, odłożony na pó
źniej, jakiś dowód, że o nim myślał w osta
tnich chwilach przed niespodzianym zgonem, że 
nie rozstali się w pamięci swej o wiele dawniej,

Nowy ból.
Napotykał bilety kolegów brata, liściki 

i fotografie kobiet, mnóstwo rzeczy niezrozu
miałych, nowych, obcych sobie szczegółów i ta 
jemnic życia zmarłego od chwili, kiedy opuścił 
rodzinne miasto przed rokiem, udając się na 
uniwersytet.

Wszystko to otaczało go teraz nowym 
światem w oczach Piotra, nowymi ludźmi, któ
rzy mu go odbierali, dla których, jako bliskich, 
codziennych towarzyszy, musiał o nim zapo
mnieć... Ostatni list pisał temu dwa tygodnie...

Na wszystkie strony terały się ślady sto
sunków z nieznanymi ludźmi, dowody interesów, 
przyjaźni, zażyłości, miłostek... O nim, o P io 
trze, o starszym bracie, z którym się tak ko
chali, z którym całą młodość spędzili razem — 
ani znaku... Tyle przecież listów Piotr do niego 
napisał! — nie widział z nich teraz a jednego. 
Poznał tylko na jakiejś rachunkami zapisanej 
kopercie swoją rękę.

Zajrzał do szafy, do szuflad stołu, do biurka, 
do pudełek i między karty większych książek — 
daremnie. Nie znalazł ani śladu swej osoby, ani 
jednego objawu pamięci o sobie, niczego, coby 
wskazywać mogło, że istniał tutaj, że się tu liczył 
że o nim myślano.

Zajrzał jeszcze do walizki, przerzucił w niej 
krawaty, kołnierzyki, _ świeżą bieliznę, tak jak 
ją z domu przysłano, i książki... Nic, nic...

W dolnym przedziale dopiero zobaczył 
szkatułkę, małą, dobrze sobie znaną szkatnłeczkę, 
tani schowek na papiery, na klucz zamkniętą. 
TJ dewizki brata wisiał jakiś mały kluczyk. Przy
pomniał go sobie i spróbowawszy, czy się na
daje, otwarł zamek bez trud i — i strętwiał...

W szkatułce były papiery zmarłego, świa-

<



GAZETA NARODOWA z N iedzieli dnia 23 . P aźdz ie rn ika  1892.
aie „K onw er ty tą" .  Dopiero po dw óch la ta c h ,  
przy  trzeciem  wydaniu ,  podp isa ł  się au to r  jako  
dr. Anger, kr. saski pozasłużbowy ra d c a  re je n -  
cyjny. Dziełko jego  doznało  gw ałtow nych  zacze
pek, z k tórych  o s ta tn ia  w AUg. Evang. luther. 
Kirchenztg. spow odow ała  go do ujęcia w je d n ą  
całość raz jeszcze w szystkiego, co m ia ł do od 
pow iedzen ia  i do p rze d ło że n ia  swym p rzec i
wnikom. N owe dziełko nosi ty tu ł  „G ottes  A rb e i t  
am G ew issen " .  (P a d e rb o rn ,  Bonifaeius-D ruckerei 
1892, 150 str.). Zwłoka w ydała tuta j dobre  ow o
ce. Dziełko to podaje w swych nowych, w róż
n ych  czasach  zredagow anych  rozdz ia łach  nie- 
tylko obfite wyjątki z odnośnej l i t e ra tu ry  p ro te 
s ta n ck ich  s tronn ic tw ,  ale nad to  mówi a u to r  
wszędzie z dośw iadczenia  w łasnej duszy.  W ten  
sposób stało się to dziełko p ra w d z iw y m  m a g a 
zynem  dla wszystkich, k tórzy powzięli myśl p o 
w rócenia na  łono katolickiego Kościoła, lub  k tó 
rzy m ają  w skazać drogę i tow arzyszyć  w śród  t e 
go trudnego pochodu.

Dr. A nger  w oła do sw ych  r e c e n z e n t ó w : 
„W idocznie  odpow iada zwyczaj p ro tes tanck ich  
te o lo g ó w : p rz e d s ta w ia n ia  nau k i  K ościoła  k a to 
lickiego w p rzek ręcone j ,  s fa łszow ane j formie, 
zasadzie, że wobec rzym sko-ka to lick iego  K ościo
ła  każdy środek  j e s t  dozwolony. Tak, taki je s t  
także wasz zwyczaj.  Czujecie, że nie um ie libyście  
zwalczyć sku teczn ie  i zbić katolickiej nauki, 
gdybyśc ie  j ą  p rzeds taw ić  chc ie li  uczciwie i z g o 
dnie z p raw dą, i d la  tego przekręcac ie  j ą  w spo
sób na jhan iebn ie jszy ,  czasam i po p ros tu  n ie  m a 
ją cy  sensu .  Tego doznawali k o n w er ty c i  zaw sze  : 
wydaje im się, ja k  gdyby  sp a d l i  z ch m u r ,  gdy 
poznają  kato licką n aukę  z k a tec h izm u  i po ró 
w n a ją  z tem, ja k  dz iw aczne ,  fa n ta s ty c z n e  p o ję 
cia mieli dawniej,  dzięki sw ym  p ro te s ta n c k im  
nauczycie lom. Z upe łnego  z ro z u m ien ia  ka to l ic y 
zmu nabyw a się dopiero powoli ja k o  dziecko 
Kościoła za pomocą osobnego  d z ia ła n ia  ła sk i  
Boskiej, ale pew no pop raw ne  z ro z u m ien ie  nauki 
katolickiej nie je s t  i d la  uczc iw ych  p ro te s tan tó w  
niemożliwe." (str. 137).

O tem może n am  dużo pow iedzieć autor. 
Trzy dziesiątki lat, jak sam  pow iada  i od s tacyi 
do stacyi opisuje, dośw iadcza ł  sam  po d n o szen ia  
się i spadania  fal p ro te s ta n ty z m u ,  ś ledz i ł  z i n 
teresem  walki ró żnych  k ie runków , s łu c h a ł  ich 
przywódzeów i pozna ł  ich osobiście . Z dom u ro
dzicielskiego w yniósł  on by ł w życie pospolity 
racyonalizm ; za pom ocą  p rusk iego  un ionizm u 
doszedł aż do su row ego  lu te rau izm u . N a - tę p n ie  
zestawia ze sobą w dy sp u c ie  cały szereg  praw o- 
w ierno-lu terskich  i w o lnom yślnych  te o lo g ó w ; 
wykazuje, jak now oczesna teologia n iedogm aty-  
cznego ch rz eśc i ja ń s tw a  d o p row adza  do re l ig i jn e 
go n ih i l i z m u ; ośw iadcza  się n ie jednokro tn ie  
z pe łną  bólu sym pa tyą  d la  ow ych mężów, którzy 
na  seryo brali  ch rześc ijańs tw o  i w sku tek  tego 
doszli do progu w łaściw ego z ro z u m ien ia  pojęcia 
Kościoła, ale n as tęp n ie  cofali się znow u trwo- 
źnie. Z tąd  ich bezradność wobec p rzeczących .

Dziełko dr. A n g e ra  ukazało  się, albo p rz y 
najmniej zostało n ap isane  zan im  się  rozesz ła  
wiesc o osta tn im  zam achu, zm ierza ją cy m  do wy
k luczenia apostolskiego w yznan ia  w ióry  z ko
ścielnej l i tu rg i i  we W ir te m b e rg i i  i Badenii,  i o 
takimże zam achu prof. H a rn a c k a  w Berlin ie . 
Dosadniej nie mogło się potw erdzić zdanie za
w ar te  w p ierw szem  piśmie au to ra ,  że „w g r u n 
cie rzeczy p ro tes tanc i  przez wolność ewangelii 
nie rozum ieją  nic innego, ja k  tylko n ieza leżność 
od wiary i n ie w ia rę" .  Z dan ia  tego nie um iano  
zbić, ale na au to ra  w yw arto  za to sw oja  złość. 
T eraz  odpow iada on : „A je d n ak  tak j e s t  fak ty 
cznie. Zw olennicy Garteąjaubs i berlińskiego 
Tageblattu nazyw ają  się z zupe łną  sam ow iedzą  
ew angelick im i ch rześc ijanam i.  D aw id  S tra u ss  i 
P- B gidi oświadczają stanowczo, że z ew ange-  | 
liekiego kościoła nie wystąpią, a p. r ec en ze n t  uie 
może tego zm ieaie . Każdy p r o te s ta n t  k o n s t ru u je  i 
sobie swego Boga i swego C h ry s tu sa ,  j a k  w ła 
śnie umie. J e d e n  z na jg ło śn ie jszych  rep rez en 
tan tów  nowoczesnej teologii, prof. H a rn a c k  po
wiada, że n ie  godzi się n ig d y  u t rw a la ć  ch rześc i
jańsk iego  rozpoznania .  Cóż to innego , j a k  abso
lu tna  bezwyznaniowość,  a więc n ieza leżność?  
Zgodzi łbym  się zupe łn ie  z panem  recenzentem , : 
gdyby powiedział, że b łędem  jego je s t  p rzyzna
wać liberałom  i racyonali.stom p red y k a t  „ e w a n 
ge l ick i" .“ D r.  A n g er  traf ił  tu w sam e jadro  
rzeczy. J -

j ą
między innym i profesor D eli tzseh w L i U u  ' 
Z dzie łka  je g o  „o głębokiej przepaści p o m L z Y  ‘ 
d aw n ą  a now oczesną teologią" przytacza on na ! 
s tępu jące  miejsce. „M iałem  to szczęście że ż y 
łem  w p ięknym  czasie rozbudzenia  ehrześciiań  
skiej w iary  i ch rześc ijańsk iego  życia, które wy
wołało w span ia łe  odrodzen ie  kościelnej teologii 
a  teraz pozostałem  przy  życiu z niewielu in n y m i’ 
aby się p rzypa trzeć ,  j a k  się zapada budowa pół- 1 
wiekowa, i ja k  to, co s ta ło  do tąd  i zdaw ało  się

dec tw a szkolne, a k ta  akadem ickie ,  l is ty  od m atki 
i —  lis ty  od P io tra ,  w szys tk ie  co do jednego! . . .

Ale w tem  u jr z a ł  przy n ich  m ały  pak ie-  
cik, zw iązany osobno, złożony z d ro b n y ch  kartek  
i św istków, u łożonych  porządn ie ,  n iegdyś  w i
docznie zm iętych, później w yg ładzonych  i p rz e 
chow anych  s ta ra n n ie .

Były to w ierszyki,  żarty , karyka tu ry ,  ry s u 
neczki, od n iechcen ia  w chw ilach  hu m o ru  zaba- 
zg rane ,  B óg wie czera, s t rzępk i pap ieru ,  k tó re  ró- 
żnem i czasy wyszły z pod ręki P io tra ,  o k tó rych  
daw no  zapom nia ł ,  że je  kreślił,  n ie  p rzypuszczał,  
aby m ogły  is tn ieć  jeszcze . Z n a la z ł  je  wszystk ie,  
zg rom adzone  i p rzechow ane  s ta ra n n ie  obok l i 
stów swoich i matki, obok dokum entów , w oso
bnej, na j ta jn ie jsze j  sk ry tce ,  zda ła  od śladów s to 
sunków z innym i ludźmi, z ca łym  św ia tem ,  jak  
coś wyjątkowego, droższego nad  w szystko, cze- 
J J - Ą  należy osobne m iejsce i o sobna  pieczo-

I  nag le ,  te papierki,  z ap isane  p rz e d  laty, 
p rzypom niały  mu ich młodość, czasy  g im n azy a l-

dum am .. .  pus te  a tak  rozkoszne c h w i l i  L  '  
cej wesołości, wielkie i ciężkie a tak w g r u E  
błahe  k łopoty szkolne, sprzeczki, psikusy, zm ?- 
wy, p lany n a  najb liższe  święto i p lany ń a DÓ 
zne lata, p rzy p o m n ia ł  sobie ca łą  pogodę i szczę
ście ty c h  n iepow ro tnych  czasów, z których nie 
zostało nic, oprócz tej garśc i świstków, ob sy p u 
ją cy c h  jego  zg ię te  przy  walizce ko lana  i tych 
łez rzewnych, jakiem i je  sk rap ia ł  w tej chwili...

Z. Nicdźwiecki.

trwałem, ginie podkopane i wywrócone14. Tak się 
skarży dzisiaj profesor Delitzseh.

A więc zewnętrzny rozkład w sprawie prze
wagi anty-ckrześciji>ńskiego ducha. Zewnętrzne 
klęski om inęły  szczęśliwie protestanckie kościoły 
krajowe w Niemczech, podczas kiedy katolicki 
kościół p rzeby ł jedno z najcięższych doświadczeń 
tego rodzaju. Mimo postępu i gwałtu, jakich 
przeciwko Niemu użyto, Kościół pokonał to do
świadczenie szczęśliwie, i stoi dziś wewnątrz bar
dziej jeden ,  aniżeli kiedykolwiek. Ale za to cier
pi i on z powodu rosnącej pomiędzy rozdzielo
nymi braćmi dezercyi z pod chorągwi chrześci
jaństwa. Zawdzięczał on wiele mężom pełnym 
powagi i ducha, którzy od przeszło pół wieku 
przechodzili na jego łono — a tych liczba w naj
nowszym czasie staje się coraz mniejszą. Oby 
pełne charakteru wystąpienie dr. Angera za
wstydziło niedorzeczną bojaźń przed światem i 
posłużyło za przykład, na który najoświeceńsze 
koła zapatrzyć się mogą.

W czora j  w ieezór o trzy m aliśm y  z K rakow a 
te leg ram  o zgonie S te fana  B uszczyńsk iego ,  p rz e 
s ła n y  n a m  od jego  rodziny .

Bo zgonie  A gatona  G ille ra ,  n ie  wiemy, czy 
nadesz ła  tak ża łobna  dla Ojczyzny wieść, jak ta
0 zgonie S te fa n a  B uszczyńsk iego . W ycze rpany  
ciężką a su m ien n ą  s łużbą  n arodow ą,  n ie z m o rd o 
w any  usgue nd finem  szerm ierz  n iep rzedaw n io -  
nych  praw  Ojczyzny do bytu n ieza leżnego ,  m ąż 
w iary  i ofiary bez g ran ic ,  bojownik  s to jący  na 
każdym  punkcie, gdzie chodziło  o p raw a ,  o g o 
dność, o żywotność Polski,  czu jny  pog rom ca  jej 
potwareów, mąż w ca łem  znaczen iu  bez skazy  i 
zm azy — zm ar ł  po d łu g ic h  c ie rp ie n ia c h ,  opa
t rzony  św. S a k ra m e n ta m i ,  w czoraj o godz. 4. 
popołudniu  w Krakow ie, w y czerpany  s łużbą  n a 
rodową.

Ty tu ły  śp. S te fa n a  o p ie w a ją : l i t e ra t  h is to 
ryk, członek o rgan izacy i  R ządu  narodow ego z r. 
18(33, członek A k ad e m ii  u m ie ję tn o śc i  w  K ra k o 
wie, członek T o w arzy s tw a  h is to ry c z n o - l i te r a c k ie 
go w P aryżu ,  honorow y cz łonek  Z w iązku  n a r o 
dowego polskiego w S ta n a c h  Z jednoczonych  A m e
ryki północnej,  cz łonek Z a rzą d u  M uzeum  n a r o 
dowego w R appersw ylu ,  członek  A kadem ii  w Bo
lonii, —  sam e więc ty tu ła  nie papką  i czapką, 
ale tem  co boli zdobyte .  O śp. S te fan ie  w y ra z i ł  
się był K r a s z e w s k i : „K ażde  jego słowo, oddecha  
Polską, P o lsce  s łuży i P o lskę  p rz y w ra c a "  — a 
nie był to frazes  ; to p ra w d a  w całej pełn i.

Powiedzie liśm y, że w obronie  praw  i g o 
dności Polski w alczy ł n a  każ d y m  punkcie. S am  
też w yszukiw ał takie  pu n k ta ,  to też wiele w ydał 
b ro szu r  i a r tyku łów  w tym  w zględzie ,  p isanych  
także po niemiecku, włosku i f rancuzku .  Z prac 
je g o  polskich na  najw yższą  uw agę  zas ługu je  
„Obrona spotwarzonego n arodu ", w k tó rem  B u- 
szczyński ostro g rom i ta k z w a n ą  szkołę  k r a 
kowską.

O sta tn ie m  jego  dzie łem  je s t  w y d an a  w K r a 
kowie b roszu ra  pod nap. „ Otchłań. O domowych
1 zewnętrznych wrogach przypom ina  I Ie jn a ł“, 
której oddziały op .ew ają  : I. T ruc izny  ; I I .  D y a -  
g n o z a ;  U l .  W yrok  śm ierci n a  cały n a r ó d ;  IV. 
Go rob ić?  J e s t  w niej p rzed s taw io n y  obóz s t a ń 
czykowski, ( Ilus trow any  w łasnera i  p ism am i i p o 
wiedzeniam i jego przewódzców. Ciągle p e łn y m  
p rądem  toczy się la w a  p a t ry o ty c z n a  na  136 
s tr  m icach tej pomnikowej broszury .  Czy t ra fn em  
je s t ,  co śp. Stefan  p isa ł  w niej o sp raw ie  r u 
skiej, czy tra fn em  je s t  jej zakończenie  —  w to 
dzisiaj n ie  w chodzim y. B ru sz u ra  ta  pozos tan ie  
na  każdy sposób pom nikow ą.

Z pow odu tej podobno broszury ,  w ysz ła  
w K rakow ie m yśl w ystosow ania  do S te fan a  B u 
szczyńskiego adresu ,  k tó ry  mu m ia ł  być w g r u -  
duiu doręczony, i k tórego  osnowę w wilię zgonu 
S e f in a  og łosi ła  N . Reform a. A dres  te n  j e d n a 
kowoż j e s t  ogólnikowy, jako  pog ląd  n a  ca ły  ży- 
wut w ielk iego  p racow n ika  narodowego. Z tego 
więc pow odu ad res  t e n  pow tarzam y  :

„C zc igodny  P a n ie !
T rzydz ieśc i  la t  krwawej pracy, poczętej w i- 

mię n a jcz y s tsz e j  miłości Ojczyzny, a dokonyw a
nej w poczuciu  św iętego obowiązku bo jow an ia  o 
lepszą  przysz łość  na rodu ,  o n iep rzedaw n ione  je g o  
praw a, o wolność, to je s t  o zwycięstwo praw dy  
—  ten o lbrzym i ok res  czasu, pośw ięcony w y szu 
kiw aniu  faktów dzie jow ych, dla oświetlenia drogi 
pochodu naszego ,  d la  zw alczan ia  fałszów, r o z 
myślnie  przez w rogów  n a  szkodę naszą  g ło szo 
nych  — to św ię ta  d la M atki Ojczyzny służba. 
P rz e d  tą  żm udną ,  m ró w cz ą  p racą ,  Czcigodny P a 
nie, chylimy dziś czoła nasze ,  wielki,  zacny p r a 
cowniku na n iw ie  dziejów  o jczystych.

Ale kiedy zw rócim y u w agę  n a sz ą  n a  oko- 
iczności, wśród k tó ry ch  pracow ałeś ,  n a  przeszko

dy i jak ie  zwalczałeś, n a  wysiłek  w dźw igan iu  
ego ciężaru w podesz łym  ju ż  w ieku, sp rac aw an ą  
• n !ą Pez u lgi,  j a k ą  daje  ogólne współczu-

lnazk ;6  w ‘, -pociech-v> i ak£l sPrawia uznanie, ten 
ludzki bodziec, do wytrwania raz obranej dro-

kwiatłodawco, p rzew o d n ik u  nasz ,

J.ł2K&y S  x a!!“Tobie s,«Twa w snnm ni»ni Y % to zag r z am , a praca
żeś  w7złv h ; af Zyf h0dzim y zł°żyć Ci dzięki?

n am  c i ą g l i o c z y  lu d z i ’ s ta w ia ł

łość m a  b y T p o T t l w ą  ż y c i r i l e S ' ' ' 0],6 a T i_

żeś ucisk, gw ałty  i rozliczne zbrnd„i„ 
chocby  też przez  na jpo tężn ie jszych  na 
spe łn iane ,  po im ien iu  nazyw ał i należycie e 
ocen ia ł ;  J J

że z ks ięgą dziejów w ręku, uczyłeś nas 
miłować p r a w d ę ;

żeś um ie ję tność  i w iedzę n ie dla wiedzy 
tylko zdobyw ał i m iłował,  ale aby n ią  c iem nych 
oświecać, aby z niej oręż kuć na zwalczanie 
p rzem ocy i g w a ł tu ,  by n ią  ja k  ta ra n e m  kajdany  
r o z b i j a ć ;

żeś nas  uczył, iż z d o b y ta  w iedza ma lep 
szym  czynić człowieka, by  sp raw ied liw ie j  ży ł 
i więcej dobrego d z ia ła ł  n a  świecie.

D zięki Ci, C zcigodny  P an ie ,  żeś ta k ą  m i
łością O jczyznę ukochał,  żeś tak im  bólem nad  
jej dolą zabolał, iż w szys tk ie  jej po trzeby  ja sn o  
s tanęły  przed Tobą, żeś je odczuł se rdeczn ie .

S tra szn e  są  sku tk i  ja rz m a  ; m ałoduszność ,  
to srom otne p ię tno n iewoli,  ta k  ok ropny  sp ra w ia  
chaos w narodzie, tak  dz iw ny  z a m ę t  pojęć sp ro 
wadza, że w sze lka  praca ku p o d źw ign ien iu  się 
nad wyraz je s t  t rudną .  D oda jm y  do tego pod- 
s tępną  czujność zaborców, se rw il izm  n ik c z e m 

nych, doktryneryę przedajnych i owoc tego 
wszystkiego, co jest zboczenie umysłowe pewnej 
części narodu, a zrozumiemy, jakiej potęgi ducha 
potrzeba, aby w takich warunkach nie upaść, 
ale działać skutecznie, ale walczyć na prawo 
i lewo z tem wszystkiem, co ducha narodu za
truwa.

Czcigodny Panie, cześć Ci za tę niezłomną 
wiarę w zwycięztwo prawdy, cześć Ci za ten 
arsenał prawd historycznych, z takim mozołem, 
długoletnią pracą zgromadzonych, cześć Ci za tę 
bohaterską a umiejętną walkę z tylu wrogami 
ujarzmionego nątodu — za tę siłę, dosadność, 
odwagę, z jaką ciągle występowałeś. Tak walczy 
tylko ten, eo po Bogu Ojczyznę i świętą dla 
niej służbę nad wszystko ukochał. Cześć Ci za 
ten wzniosły przykład, bo na drodze pochodu 
naszego, krwią i łzami zlanej, mroczy się nam 
często w oczach — taki więc przykład, to skarb, 
to wielka łaska dla narodu, za którą Bóg Ci za
płać stokrotnie!"

Słusznie w fyrótkiem zawiadomieniu o śmier
ci śp. Stefana pisze N. Reform a:

„Wieść o zgonie Stefana Buszczyńskiego, 
smutnem żałośnem echem odbije się o wszystkie 
ziemie, na których polska mowa rozbrzmiewa, 
ciężkim żalem przygnębi rodaków, żyjących w 
rozdartej Ojczyźnie, w głębokim pogrąży smut
ku emigracyę polską wiodącą żywot tułaczy w E u
ropie całej, ponuń^h gromem padnie na polskie 
serca na drugiej półkuli bijące tęsknotą za oj
czyzną. Wszędzie gdzie prawy duch polski ja 
śnieje, wieść ta 'jedno wywoła uczucie, uczu
cie smutku i żalił po zgonie jednego z najdziel
niejszych."

Wiele jego artykułów i rozpraw zawierają 
roczniki Oazety Narodowej.

W ostatnich czasach powstała w Krako
wie myśl zbiorowego wydania pism Buszczyń- 
skiego.

Szczerości patryotyzmu ij nieskazitelności 
Stefana Buszczyńskiego oddadzą cześć należną 
i c i , których nieubłaganym był przeciwnikiem 
politycznym.

Cześć Jego pamięci!

Handlarze dziewcząt.
L w ó w  d. 22 .  październ ika .

Wczoraj po południu pod rozprawę przy
szła sprawa uprowadzenia Feigi Kupferman, o 
którą to zbrodnię oskarżeni są Goldenberg i 
Ilene K a t z o w a. Oskarżony Goldenberg przy
znaje się do winy i dodaje, że Kupfermanównę 
oddał mu Weinstein z poleceniem wywiezienia 
jej do Konstantynopola. Oskarżona zaś Hane 
Katz wypiera się wszelkiej winy.

Zeznania przesłuchiwanej, jako świadka, 
Feigi Kupferman bndzą ogólną litość. Należy 
ona do najnieszczęśliwszych ofiar. Miała zale
dwie lat 14, gdy bezduszni handlarze dziewcząt 
zarzucili już na nią swoje siecie. Była sierotą, 
zupełnie samą na całym świecie i nie miała ża
dnych środków do życia. Wówczas przypytała 
się do niej Katzowa i poczęła ją namawiać do 
wyjazdu do Ameryki. Przyrzekała jej tam łatwą 
i uczciwą pracę, która w krótkim czasie pozwoli 
zebrać jej majątek i powrócić do kraju, przed
stawiła jej nawet Goldenberga, mówiąc, że tenże 
następnie się z nią ożeni. Kupfermanówna usłu
chała szatańskich nakłaniań i już miała wyje
żdżać, gdy w tem *z|tsłabła i oddano ją do szpi
tala. Skoro jednak wyzdrowiała i wyszła na 
świat, natychmiast znalazła się przy niej Katzo
wa i przypominając dawne obietnice, zaprowa
dziła ją  do domu Weinsteina, zkąd Goldenberg 
wywiózł ją, nieświadomą niczego, do Konstan
tynopola. Tam spotkał ją  los wszystkich ofiar.

W  sprawie uprowadzenia Freidy Schaechte- 
równy, jeden z oskarżonych o tę zbrodnię, Gol
denberg przyznaje się do winy, drugi zaś 
Wandl, przeczy wszystkiemu. Odczytane zezna
nia Schaechterówny potwierdzają zarzuty aktu 
oskarżenia.

Słuchana następnie jako świadek Julja Si
korska vel Brzezakowa początkowo wyjawić pra
wdy nie chce, ale po zwróceniu uwagi jej przez 
prokuratora, iż pod przysięgą zeznaje, wskazuje 
wreszcie na Fleckową i Goldenberga jako spraw
ców. Ci jednak nie przyznają się do winy.

Wreszcie rozpatrywano sprawę uprowadze
nia Adeii Rechtschaffen, której odszukać nie 
można było i której odczytano tylko zeznania 
w śledztwie złożone. Życie jej w Stambule to 
prawdziwa martyrologia. Przed rewizyami kon- 
zulatu austryaekiego w Konstantynopolu, ukry
wano ją  nawet w lochach podziemnych i tylko 
przypadkiem udało się jej uciec z rąk katów.

Oskarżeni małżonkowie Schwamowie i Izel 
Eichelbaum wypierają się, jakoby kiedykolwiek 
namawiali Reehtschaffenównę do wyjazdu z kra
ju i jakoby który z nich wywoził ją  do Kon
stantynopola.

Na tem rozprawę przerwano.

Dziś przedpołudniem przy pustych gale- 
ryach sądowych rozpoczęto rozprawę przesłuchi
waniem świadka IBrza Nussenblatta, który po
twierdza zeznania Rechtschafferówny. Odczytane 
jeszcze w tej sprawie zeznania Matyldy Bresiker 
świadczą również przeciw oskarżonym małżon
kom Sehwatnom i Eichelbaumowi.

Oskarżony Mayer Wolf B e d n e r, pozosta
jący w więzieniu śledczem, wypiera się zarzuco
nej mu aktem oskarżenia zbrodni uprowadzenia 
sześciu dziewcząt.

Przesłuchane jako świadkowie Barbara To- 
masikiewicz i Bettr Bressler zeznają, że w Stam
bule odebrał je od ich wywozicieli Bedner i u- 
mieścił w domach publicznych.

Przesłuchane Marya Mojsikówn8 , Ag.ita 
Łazowska i Anna Mikulska stwierdzają, że Be
dner brał udział w ich wywiezieniu, czego j e 
dnakże tenże stanowczo się wypiera.

Przewodniczący odroczył rozprawę do
Jntra.

k r o n ik a .
Lwów dn ia  22. p a źd zie rn ika  1892 r.

piBtę M m T e S lw I 1  p8tni.k , ?rzuniósł konce*
wia do Czortkowa Przybylskiego z Jarosła-
Zenona Głażewskie,™ Z p' akty.kailtów koneeptowyoh
Wincentego WiczkowBWe * v °  9 ta reSomiasta i 
szozyk. W,CZk0WBk‘eS« * Kamionki do Zale-

P r 0 “ °®y.e Bogusław Michał Zadurowicz 
rodem ze Smolmcy i Aron Laudau, rodem z B o h iS  
mec w Galicy i, otrzymali na uniwersytecie Jagielloń
skim stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

Z a  agitacye w yborcze podczas wyboru po
sła  do Rady państyfa z okręgu Stanisławów-Tyśmie-

nica, przy którym wyszedł zwycięzko radca sądu 
stanisławowskiego p. Hofmokl przeciw prof. Milew
skiemu —  na podstawie orzeczenia wydanego przy 
rozprawie dyscyplinarnej, w senacie dyscyplinarnym 
lwowskiego sądu wyższego onegdaj przeprowadzonej, 
udzieloną została nagana radcy Łm kiem u i adjunkto- 
wi Szymonowiezowi, oraz upomnienie adjuktowi Wo- 
lańBkiemu. Adjunkt Piskorub zaś, przeciw któremu 
śledstwo dyscyplinarne także wytoczonem było, został 
uwolniony od zarzutów.

Sllieg, który wczoraj upadł i do dziś dnia 
bieleje jeszcze po dachach, wyrządził ogromne szkody, 
Drzewa nie potraciły były jeszcze liści, to też wśród 
ich pełnych koron zbierające się masy śniegu, poła
mały ich gałęzie a słabsze drzewa zupełnie zniszczy
ły. Możemy to widzieć na naszych plantacyach miej
skich, które w tej chwili smutny przedstawiają wi
dok. Lasy zaś w okolicach Lwowa ucierpiały jeszcze 
bardziej. Nie dość na tem. W  ostatnim tygodniu wie
le drzew, nawet owocowych pokryło się nową ziele
nią i kwieciem. Schwycone zaś teraz nagle mrozem, 
albo zupełnie uschnąć muszą, albo co Dajmniej przez 
długie lata owoców rodzić nie będą. Zima, która u 
nas tak niespodziewanie prędko się zjawiła, zainsta
lowała się już, jak donoszą telegramy, i w całej 
Europie środkowej, w Alpach, w górach czeskich, 
Bawaryi, Saksonii, Szwajcaryi, Wyższej Austryi kra
jach alpejskich i Saloburgu, spadły obfite śniegi, 
przyczem temperatura obniżyła się wszędzie poniżej 
zera. Nawet w Paryżu woda zamarzła. Optymiści 
sądzą jednak, że jeszcze w tym miesiącu będziemy 
mieć piękne i słoneczne dni.

Ż Życia tow arzysk iego, w  kasynie miej- 
skiem odbyło się wczoraj pierwsze z zapowiedzianych 
programem zabaw przedstawienie amatorskie i pod 
każdym względem powiodło się doskonale. Amatoro- 
wie odegrali jednoaktówkę z francuskiego Moreau i 
DelaeouFa pod t. „Przysługa", znaną jednoaktówkę 
„Mizantrop i druciarz" i jednoaktówkę br. Bobrow
skiego „Nie mów hop, aż przeskoczysz". Pubficznośe 
bardzo licznie zebrana —  wszystkie miejsca w sali 
były zajęte —  gorącemi oklaskami dziękowała ama- 
torom-artystom za ich grę pełną ożywienia, humoru i 
dystynkcyi. Ponieważ po bilety wstępu na wczorajsze 
przedstawienie więcej członków kasyna zgłosiło się, 
aniżeli sala pomieścić może, przeto przedstawianie to 
dziś powtórzonem zostanie, Sezon zabaw pięknie więc 
zapowiada się w kasynie miejskiem.

Równocześnie odbyła się wczoraj w salach Ko 
ła  literaeko-artystycznego wieczornica, która zgroma
dziła liczne i doborowe grono członków. Przez cały 
ciąg koncertowała kapela 30 pp. pod osobistem kie
rownictwem p. Rolla.

W ypadek na dworcu k olejow ym . One
gdaj po godzinie 3 po południu zbierała Wiktorya 
Eilipkiewiezowa, żona robotnika kolejowego, trzaski 
na dworcu centralnym. Chcąc się ukryó podczas t e 
go, weszła do jednego z wozów ciężarowych, z któ
rych właśnie miano zestawić pociąg. Po chwili przy
stąpiono do zsuwania wagonów, a gdy wagoD, w któ
rym znajdowała się Filipkiewiczowa ruszył z miej
sca, wyskoczyła ODa na tor kolejowy tak nieszczęśli
wie, że dostała się między rampę a wozy w ruchu 
będące, które jej zgniotły klatkę piersiową. Obraże
nia, których przy tem doznała musiały byó bardzo 
ciężkie, gdyż po upływie pół godziny na miejscu wy
zionęła ducha.

Sam obójstwa. Franciszek Jecek, zarobnik, 
36 la t  liczący, zastrzelił się wczoraj o godzinie 6 
rano, we własnem mieszkaniu pod 1. 6 przy ulicy 
Smerekowej. K ula ugrzęzła w okolicy serca i spo
wodowała śmierć natychmiastową. Zwłoki odstawio
no do kostnicy szpitala powszechnego. Powodem sa
mobójstwa miało byó złe pożycie małżeńskie.

Onegdaj odebrał sobie życie Walenty Grzebyk, 
nauczyciel szkoły ludowej w Golcach, w powiecie 
niskim. Powód samobójstwa niewiadomy. Samobójca 
cieszył się bardzo dobrą opinią i gorliwie p e ł i r ł  swo
je obowiązki nauczycielskie.

Z Izby sądowej. Katarzynę Przyszlewiczową, 
która dnia 9. lipca w przystępie szału zabiła dwoje 
własnych dzieci, odesłał sąd karny do zakładu obłą
kanych w Kulparkowie.

Z prasy. Sąd w Cieszynie zasądził niedawno 
temu ks. Stojałowskiego na karę 14-dniowego are
sztu i 100 złr. grzywny za przekroczenie ustawy 
prasowej, a mianowicie za podpisywanie czasopism 
przez siebie redagowanych nie swoim imieniem, jako 
odpowiedzialny redaktor, lecz imieniem osób indyfe- i 
rentnych. K s. Stojałowski odwołał się do najwyższe- j 
go trybunału w Wiedniu, lecz ten —  jak  telegrafu
ją  — po przeprowadzeniu wczoraj rozprawy, potwier
dził wyrok, a nadto utrzymując karę aresztu, podniósł 
wysokość grzywny do sumy 200 złr.

Z procesu bukow ińskiego. Zażalenia nie
ważności Blumenfelda, Ju rg ra n a  i Rosenhecka z któ- j 
rych każdy na 18 miesięcy więzienia zasądzony zo- 1 
stał,  z przyczyn formalnych odrzucone zostały. Obe- . 
cnie więc wszystkie wyroki w procesie bukowińskim 
są prawomocne, jedynie tylko jeszcze apelacyjny sąd 
w-iedeński rozstrzygnąć ma niektóre rekursy przeciw | 
wysokości wymierzonej kary.

60-letn l Jubileusz pracy kapłańskiej obcho
dził onegdaj w Krakowie ks. Filip Gołaszewski, rek
tor seminaryum duchownego. 1

W N ow ym  T a rg u  otwartą została dnia 16
b. m. uzupełniająca szkoła przemysłowa. Zapisało 
się do niej około 60 uczniów. Co do funduszów, po
trzebnych na utrzymanie szkoły, przeznaczył rząd 
500 zł., Wydział krajowy 500  zł., Rada powiatowa  ̂
200 zł., gmina 100 zł., Stowarzyszenie przemysło- 1 
wców w Nowym Targu 50 zł., Towarzystwo zali
czkowe w Nowym Targu 72 zł. Grono nauczyciel
skie sk ładają : kierownik p. Żaczek, nauczyciele: ks. 
Leśniak, pp. Stefański, Kolbiarz, Góralik i Bilut 
(dwaj ostatni do rysunków).

P ociech a  o jcow sta . Chaim Steinholz, 15- 
letni syn kupca z Mielnicy, ulotnił się z domu ro
dzicielskiego d. 16. bm., zabrawszy ojcu 500 rubli, 
i udał się najpierw do Czerniowiec, a ztamtąd ku 
piwszy bilet do Krakowa, przybjT 17. bm. do Lwo
wa. Po drodze już zauważył jadący w tym samym 
wagonie strażnik skarbowy, że Steinholz posiada zna
czną gotówkę, eo mu się wydało podejrzanem, gdy 
jednak po przybyciu do Lwowa zamierzał go oddać 
w ręce organów policyjnych, udało się SteiDholzowi 
umknąć do miasta. Dotąd mimo skrzętnych poszuki
wań jeszcze go nie wytropiono. Zbiegły jest małego 
wzrostu, blondyn, ma czarne oozy, na brodzie bliznę, 
a jedno ucho przekłute. Odziany był po żydowsku.

C h o l e r a .  Z Krakowa mamy do zanotowania 
znowu jeden wypadek śmierci na cholerę. Wczoraj 
zmarł Wincenty Zawadzki murarz. Celem zaś obser- 
wacyi przyjęto wczoraj do szpitala cholerycznego 4 
osoby. Na Zwierzyńcu w szpitaliku izolacyjnym 
zmarła na cholerę Agnieszka Czek.

Z powiatu mieleckiego nadchodzi autentyczna 
wiadomość, że w dejektach chorego, nazwiskiem Lis, 
który zachorował przed kilku dniami wśród objawów 
podejrzanych, wykryto bakcyle choleryczne. Lis przy
był do Zawiejowa z W arszawy. Stwierdzono u niego 
stanowczo cholerę azyatycką. Mimo to chory żyje a 
nawet ma się lepiej.

W Budapeszcie w ostatniej dobie zachorowało 
18 a zmarło 8 osób na cholerę.

W  Hamburgu zmarły dwie osoby.
Z Wrocławia telegrafują: Prezydent rządowy

z Opola zarządził z powodu wybuchu cholery w Kon
gresówce zamknięcie granicy. Przepuszczani bywają 
podróżni z Rosy i jedynie na linjach Sosnowice-Szo- 
powice i Sosnowiee-Katowice, pod surową jednak 
kontrolą lekarską.

W  Warszawie d. 20. bm. znajdowało się ogó
łem chorych na cholerę 77 osób, przybyło 5, wy
zdrowiało 3, zmarła 1, pozostało chorych 78.

W  gubernii lubelskiej, a zwłaszcza w mioście 
Lublinie, epidemia w ostatnich dniach znacznie się 
zmniejszyła.

W  gubernii wołyńskiej epidemia nie przybiera 
szerszych rozmiarów. W d. 11. bm. w Żytomierzu 
zachorowała tylko jedna osoba; w całej gubernii było 
w tym dniu chorych 107 osób, a umarło 35.

Stan epidemii w gubernii kijowskiej w dniu 16. 
bm. był następujący: w mieście Kijowie było chorych 
97, zachorowało 20. umarło 5, wyzdrowiało 22, po
zostało chorych 90; w gub. kijowskiej było chory h 
568, zachorowało 128, umarło 48, wyzdrowiało 33, 
pozostało chorych 615.

W  cesarstwie rosyjskiem ostatnie sprawozdanie
0 cholerze, wykazuje zmniejszenie się cholery w mia
stach. Zaraza panuje głównie w  guberniach: S am a
ra, Saratów, Tambow, Woroneż, KursS, Lublin, Ży
tomierz, Orenburg, Bjsarabia, Pensa, Simbirsk. Uf*.

Z W a r s z a w y  dziwną wiadomość przyniosły 
dzienniki. Komisya pod prezydencyą profesora Czau- 
sowa, złożona z prof. Brodowskiego, Kowalkowskie
go, inspektora rady lekarskiej Troickiego, starszego 
inżyniera miasta Mościckiego, oraz doktorów Janko
wskiego, Nenckiego i Bujwida, zaopiniowała, że de- 
zynfekeya ścieków jest bezcelowa, bo w ogóle bardzo 
trudno poddać jej płyny szybko bieżące. Wskutek 
tego orzeczenia, władze miejskie Warszawy poleciły 
wstrzymać wypłatę pieniędzy, przeznaczonych na ko
szta dezynfekcyi, w sumie 3 .500 rs. co miesiąc.

Barbarzyńska zbrodnia. W  Nakło w Po- 
znańskiem popełniono ostatniego wtorku straszliwe 
morderstwo —  i to ze zemsty za świadczenie przez 
zamordowanego przeciw mordercy. Robotnik Wojtale- 
wicz z Patewka miejskiego, powracając do domu, 
został napadnięty przez owego opryszka i dwóch je
go spólników i strasznie nożami po głowie, twarzy i 
piersiach pokaleczony. Napastnicy posunęli nawet tak 
dalece swą zaeiekłośó i bestyalność, że ofiarze swej 
ucięli język i jedno ucho oraz powybijali zęby. N a
stępnie wrzucili tak poranionego do dość głębokiego 
rowu, gdzie całą noc przeleżał; rano dopiero ludzie 
przechodzący spostrzegli go i dali znać do policyi, 
która go przywiozła do lazaretu miejskiego, gdzie po 
otrzymaniu ostatnich Sakramentów świętych ducha 
wyzionął. Podług wskazówek pokaleczonego, wyśle
dzono zaraz winowajcę, 19 letniego chłopaka, który 
też ostatecznie do winy się przyznał. Przy przesłu
chaniu wymienił on jeszcze swych wspólników — 
jednego z nich, parobka, aresztowano — drugiego 
jeszcze poszukuje polieya.

P anika w teatrze. W  Karlteatrze w Wie
dniu powstała podczas wczorajszego przedstawienia 
„Fedory" z Sarą Bernhardt, panika. Podczas pierw
szego aktu spostrzegła publiczność na scenie dym, 
który gromadził się nad widownią. Z audytoryum 
poczęto wołać „Gore! Dymi s ię !"  wszyscy zerwali 
się ze swych siedzeń. Sara Bernhardt i reżyserya 
poczęli ze sceny uspokajać publiczność, że nic gro
źnego, że tylko wiatr wypędził dym z komina. W  
teatrze uspokoiło się nieco, aż tu po 10 minutach 
znów poczęły się dobywać lekkie kłęby dymu, co 
wywołało ponowną panikę. Przed pustą prawie wi
downią dokończono przedstawienie. Przyczyną dymu
1 swądu spalenizny, było zajęcie się opoDy kauczu
kowej od przewodu elekryeznege.

F a t a l n y  spadek. Zarządca szpitala arcyks. 
Stefanii we Wiedniu, niejaki Zehler, odziedziwszy 
niespodziewanie znaczny spadek, stracił głowę. Zacho
rował na manię wielkości, przezeo stał się dla kole
gów i podwładnych niemożliwym. Usunięto go więc 
delikatnie z posady. Tymczasem zaburzenie uińysłu 
nieszczęsnego spadkobiercy doszło do tego stopnia, że 
musiano go przed paru dniami oddać do zakładu o- 
błąkanycli.

Straszny orkan szalał wczoraj we Włoszech. 
W  Cagliano poczynił ogromne szkody, w Decino zbu
rzył 8 domów, a w Elinas i Assemini wzruszył w 
podstawach tyle kamienic, że około 100 z nich gro
zi zawaleniem i musiały być dożolowane.

W ypadek w przystani. Onegdaj w przysta
ni liverpolskiej zawinął parowiec „Miasto N ew -Y ork" .  
Nieszczęście chc-iało, że równocześnie ze strony lądu 
wstąpili na kładkę urzędnicy cłowi, a z okrętu maj
tkowie. Zderzenie się obu stron było tak silne, że 
kładka się przewróciła, pociągając za sobą 9 osób. 
Utonął przy tej sposobności jeden urzędnik.

N ew y doktor filozofii —  kobieta. Bel- 
gijka, panna Małgorzata Gombart,  uzyskała w uni
wersytecie brukselskim stopień doktora filozofii. Po 
raz pierwszy w Belgii stopień teu udzielony jest
kobiecie.

W ystawa w A ntw erpii. Wiemy już teraz 
na pewno, źe projektowana na r. 1894 wystawa 
światowa w Antwerpii przyjdzie do skutku. Stanie 
ona na tem samem miejscu, gdzie wystawa z roku 
1885, ale rozszerzy się tak, że obejmie też pałac 
przemysłu i muzeum sztuki. Komitet, który się już 
zawiązał, planuje rzecz na wielką skalę. Mają się 
np. odbywać różne pochody tryumfalne, a jedna część 
placu ma być zamienioną na jarmark antwerpijski 
z r. 1651, inna na hippodrom itd. Niestety komitet 
musi cię składać z wielu idealistów, bo oblicza za
potrzebowanie tylko na milion franków.

P o la cy  w  Małej Azyl. P rzeg ląd  emigra
cyjny w ostatnim numerze zamieszcza artykuł p. 
Chołoniewskiego p. t.: „Polacy w Turcyi i krajach
potureckich", z którego dowiadujemy się, że w Ma
łej Azyi po drugiej stronie Bosforu od lat kilku
dziesięciu istnieje koloDia Adamówka (po tureeku 
Adampol), założona przez Polaków. Kolonia ta, jak 
kolwiek obejmuje tylko 200 rodzin, rozwija się bar
dzo pomyślnie. Koloniści zajmują się polowaniem na 
dziki, sarny, wilki itp. we własnych lasach, upra
wiają pszenicę, owies i kukurudzę, wiśnie, czereśnie 
itd. D la braku komunikaoyi zmuszeni są konno pro- 
dukta swe do okrętów wysyłać. W  r. 1889 p. Czar
nowski założył biblotekę i dziś posiada ona paręset 
dzieł i broszur, oraz czasopisma polskie.

Ż ydow skie osady roln icze . Z Petersbur
ga donoszą, o przeglądzie osad rolniczych żydowskich 
w Jekaterynosławiu przez ministra Ostrowskiego, że 
wyniósł zeń minister jak  najlepsze wrażenie. Nadzi
wić się nie może, że znajdują się one w tak kwitną
cym stanie, a osadnicy są z losu swego zadowoleni 
i jedynie narzekają Da brak ziemi. Minister miał im 
poradzić do kupienia ziemi koronnej, a gdy zwrócili 
jego uwagę, że prawo na to nie pozwala, przyrzekł, 
że poradzi na to. Zwrócony zaś do kuratora odezwał 
się ; „Z ludnością siedmiotysięczną nie można żarto
wać, pomyślę o nich".

H istorya roniElltyCZllil. Szczątki romantyz
mu wygnane zewsząd świstem lokomotywy, wido
kiem telegrafów i telefonów, chronią się dzisiaj po 
bardziej odludnych i dzikich zakątkach ziemi. Do ta
kich należą właśnie skałami najeżone i falami mo
rza opłókiwane brzegi romantycznej Szkocyi, Oto o-



GAZETA NARODOWA s N iedzieli dnia 23. Października 18S2.
srieść, podana przez jedno z pism angielskich, a 
.enosząca nas w dawno minioną epokę przygód 
ersko-miłośnych. Niejaki Gabriel Nightgold, czło- 
■k bardzo bogaty, lecz nienawidzony od wszyst- 

- h dla złego charakteru, zapałał miłością do pig- 
-j Gladys Tondetslyu. Dziewczyna z obrzydzeniem 
erg jego ręki i majątku odrzuciła. Niezrażony tern 
racz postanowił owładnąć nią przemocą. .Takoż 
;y pomocy zbirów porwał pannę i osadził ją  w 
.przystępnym zamku nadmorskim. Kochanek nie- 
izęśliwej, Bertrand de Besei wyśledził jej kryjów- 
i postanowił uprowadzić ją ztamtąd, spuszczając 

e przy pomocy długiego sznnra do łodzi, czekającej 
podnóża skał.  W łaśnie w chwili wykonywania tego 
imiaru dogonił uciekających Nightgold. Chciał on 
ierzeniem siekiery przeciąć linę i pogrążyć kochan- 
ótf w nurtach morza, ale z wielkiego zamachu 
tracił równowagę i sam runął ze skały. Kochanko
we zaś szczęśliwie uciekli.

Z b r u k n .  Tajny zakład zastawniczy którego 
'łaścieielką jest żydówka, przy ul. Szajnochy 1. 5, 
■yfcryła polieya. Przed trzema miesiącami zastawił 
iffl płaszcz zimowy czeladnik Józef Ciołek, a gdy 
cjoraj chciał zastaw wykupić, żydówka nie chce mu 
yjócić jego płaszcza, tylko daje mu inny. Doeho- 
eP>e policyjne w toku.

W klubie urzędników pocztowych skradziono 
>.aoraj rano dwie kule bilardowe, wartość 50 zł. 
radzież popełniono w chwili, gdy służący robił w 
kejach porządki.

Ze s t o w a r z y s z e ń .  Ogólne zgromadzenie ro- 
teików odbędzie się w niedzielę dnia 23. bm. o 
dżinie 10. rano w sali ratuszowej.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
sajemnej pomocy słuchaczów kraj wyższej szkoły 
gpodarstwa lasowego we Lwowie, odbędzie się w 
edzielę dnia 23. bm. o godz. 9. rano w lokalu 
owarzystwa.

W sali „Sokoła" odbędzie się w niedzielę dnia 
«3. km. o godz. 4 %  popołndniu koncert muzyki 
łojskowej 30. pp. pod przewodnictwem kapelmistrza 
. Kolia.

Z m a r l i .  We Lwowie po długiej słabości zmarł 
'ładysław Czaykowski, zawołany leśnik, b. dyrektor 
sów Tyszkitwieza na Żmudzi, a później niektórych 
tnyc,k skarbów, przeżywszy 41 lat.

Erazm Kaczyński, żołnierz z roku 1831, zmarł 
Przedwczoraj z Zaworach pod Książem w 86 roku 
f i  ci a.

S i a a  p o w i e t r z * .  Cała doba była pochmur- 
W i mglista, dziś rano silny wicher i deszcz.

Barometr opada.
Stan barometr* zredukowany do poziomn a c -  

ha był dziś o 12 godzinie w południe 750 mm.
Prognoza na dobę dnia 23. października rb. (od 

lółnocy do północy). W iatr  będzie co do kierunku 
Południowy, co do siły mierny (2— 4), średnia 
W p e ra tu rs  doby podniesie się do - + 3 'O., niebo 
będzie zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
*koł'o 9 0 '/o- Op*d deszcz.

j B ł r o ,  dnia 23. października św. Ja n a  K. 
św. Fyłypa Ap.

jednak Wydział krajowy rozpocznie roboty już w r. 
1893, wyznaczywszy ze swej strony w budżecie przy
szłorocznym jako pierwszą ratę na ten cel 19.800 zł.

— Sprawozdanie z targa zbożow ego na 
Eleparzn. Kraków d. 21. października.

Targi zbożowe krakowskie pod względem wiel
kości obrotów podupadły obecnie, gdyż zboże transi- 
towe z powodu zamknięcia granicy od strony Króle
stwa Polskiego nie nadchodzi wcale, a zboże krajo
we wobec ulg taryfowych, przyznanych młynom ze 
strony kolei państwowej nie gromadzi się tutaj na 
składach, lecz idzie wprost do młynów tutejszych czy 
dalszych. Cały handel przeniósł się tym sposobem na 
niewłaściwą drogę sprzedaży terminowych według 
prób, bo na miejscu żadnych nie ma zapasów. Tym 
sposobom zaofiarowanie zboża na targu kleparskim 
jest obecnie nader ograniczone i wskutek tego ceny
się trzymają, lecz z wyjątkiem okolicznych inni pro
ducenci tracą na tem, gdyż handlarze zboża, główni 
ich odbiorcy, ze względu, że muszą opłacać fracht 
droższy, o tyle taniej oczywiście płacą im za zboże. 
W  tych warunkach na targa dzisiejszym do większych 
obrotów przyjść nie mogło, a usposobienie było w o- 
góle spokojne, co do żyta stałe, co do pszenicy cokol
wiek słabsze. Rzepak po lepszych cenach poszu
kiwany.

Płacono za pszenicę białą od 8-40 do 8"65
zł., za czerwoną od 8 '20  do 8.55 zł., za żółtą od
8 20 do 8"55 zł., za żyto od 6*90 do 7.25 zł., 
za jęczmień browarny od 6 50 do 7■— zł., na pa
szę cd 5.84 do 5 -90 zł., za owies od 5 ‘70 do 6 .— , 
za rzepak stary od 11 *25 do 12 75 zł.; za koniczy
nę czerwnoną od 55 do 65 zł.; za białą od 70 do 
80 zł. — Wszystko za 100 kilogramów.

iiiwriiiairr i Maaa,iMtawa

Teatr, literatura i muzyka.
ł  —  z  t e a t r u .  Molierowski „Chory z urojania" nie 

się nawet n nas pomyśleć bez p. Fiszera. To też 
jowrót tej sztuki, która poprzedniej zimy stałe miała 
Miejsce w repertoarzu, oznacza zarazem poDowne 
^stąpienie jej bohatera i najlepszej tej roli przedsta
wiciela « szeregi lwowskich artystów O ile nas 
•tducą czyste usuwania się p. Fiszera ze sceny, o 
tyle ru ' • witamy każdorazowy j iz nie powrót, ale 
®&wet W ”  'ęp jego. Wśród naszej publiczności już się 
otarła o; mi a, że sztuka, w której afisz zapowiada 
Występ Fiszera lub Zboińskiego podobać się m usi1 
4 rzeczywiście bawiono się wczoraj znakomicie w te
atrze, dzięki grze p. Fiszera, obok którego najbar- 
fliiej wybija się naprzód postać służącej, w świetnej 
Ifrze p. Stachow-iczowej. Staranności reżyseryi obecnej 
dowodzi choćby ta okoliczność, że jako levcr de ri-  
h a u  dano Dumasa „Zaproszenie do walca" w obsa
dzie wybornej. Dość wymienić, że grali państwo 
Żelazowscy, pna Czaplińska, p. Hierowski.

—  K e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W teatrze 
V  Skarbka. Dziś w sobotę „Dziecko szczęścia" 
°peretka w 3 aktach Karola Millockera. — Nowa 
Wystawa. — Nowa garderoba. — W  niedzielę po 
Południu o godz. pół do 4 „Bitduy Jonatan" ope- 
fetka w 3 aktach Millockera. —  Wieczór o godzinie 
1 „Zbójcy" iragedya w 5 aktach Schillera.

—  „ M u z e u m " ,  miesięcznika wydawanego na
kładem Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, 
Wyszedł zeszyt 10. Prócz rozporządzeń władz, mia
nować, odezw i t. p , zawiera artykuł „szkoła a 
Wychowanie", wywołany sprawą tarnopolską, a ruie- 
^czący niejednę trafną uwag^j nadto K. Kuuza, 
"Kilka uwag nad planem naukowym szkół realnych" 
}ks. Pechnika „O lekturze dla młodzieży stosownej", 
^bfity jest dział sprawozdań. Dziwić tylko musi 
kfak rozpraw, poświęconych nie pedagogice, która 
Wbyt się rozwielmożniła w łamach Muzeum. Mile na
tomiast uderza znów brak polemik Wprost nienauko
wych, bo walczących z osobą autora, w guście pole
miki dr. Skórskiego w zeszycie wrześniowym. W  
każdym razie czasopismo to godne poparcia i rozpo
wszechnienia nietylko między nauczycielami szkół 
Wyższych, ale i wychowawcam’ w ogóle, a więc i 
fodzicami.

—  A l e k s a n d e r  K r a u s h a r ,  któremu dzieje 
hasze zawdzięczają już wyświetlenie wielu zaciemnio 
hych zdarzeń i postaci, wydał w Warszawie dwa 
howe przyczynki historyczne; „Samozwaniec J a n  
*»ustyn Luba" (1643 —1646 r.) i „Barbara Bre-

■ ^Unka" (z t-goż stulecia). Pierwsza z ty ch  prac była 
"łukowana poprzednio w „Niwie", druga w „Tygo
dniku ilustrowanym."

-— Ż y c i o r y s  C h o p i n a  Jeden z najświeższych 
Janików „Biblioteki Biograficznej", wydawanej w 
*W rsburgu  przez F. Pewlenkowa, zawiera życiorys 
■n1. Chopina, napisany przez p. L . Dawydowa.

—  J ó z e f  G l i c k s o n  pracuje nad monografią m. 
Zamościa. O ile nam wiadomo, nad podobnym tema- 
J*m, choć w szczuplejszym zakresie, pracuje skryptor 
J^ssolineum, p. Wilhelm Bru hnalski,  gromadząc ma- 
•hfyały do dziejów akademii zamojskiej.

Ostatnie wiadomości.
W ychodzący  w Kołom yi Chliborob , o rgan  

radyka łów  ru sk ic h  d la  ludu , d o n o s i :  „Z jazd  r u 
skiego s tro n n ic tw a  rad y k a ln eg o  odbędzie  się i 
tym  raz em  we Lw owie z końcem roku. Ktoby z 
n aszych  ludzi ch c ia ł  być n a  tyra zjeździe, raczy  
zgłosić  się po zaproszen ie  pod ad resem  : Ju l ia n  
B aczyński we Lw ow ie,  ul. K o p e rn ik a  1. 36. Z jazd  
będzie ob radow ał  n ad  w ażnem i k w es ty am i n a 
szego ruchu ,  t rze b a  więc, aby ja k  najw ięcej n a 
szych ludzi  n a  n im  było."

Do tego obw ieszczenia dodaje  D iło  taki ko
m e n ta rz  : „Pod 1. 36. ul. K o p e rn ik a  m ieści się
r u s k i e  s e m i n a r y u m  d u c h o w n e ;  otóż 
aby kto n ie  podejrzyw ał,  że to może ja k i  alu- 
m n u s  s e m in a ry u m  rusk iego  urządz ił  sobie w 
g m a c h u  sem inarzyck im  bióro s tro n n ic tw a  r a d y 
kalnego i rozsy ła  zaproszen ia  n a  z j a z d , godzi 
się zauważyć, że p. J u l i a n  Baozyński, syn ks. 
rek to ra  sem in a ry u m  duchow nego n ie  je s t  an i  a -  
lu m n e m  ani też w ogóle teo log iem ".

Dalej donosi Chliborob, że rad y k a ły  u r z ą 
dza ją  wiece ludowe, w sp raw ie  em ig racy i i spo 
sobów za rad ze n ia  je j ,  w na jb liż szym  czasie  w 
Z barażu, Zaleszczykach ,  Borszczowie i K ocm aniu ,  
a n as tęp n ie  w in n y c h  za g ro żo n y ch  pow iatach . 
P rz y g ry w k ą  do tych wieców m a być zapew ne 
a r ty k u ł  w s tępny  Chliboroba w num . 20., u d e rz a 
ją cy  n a  panów .

W y b ó r  do se jm u  bukow ińsk iego  w okręgu  
wiejskim S tanów ce ,  n a  m ie jsce  br. J a n a  K aprego, 
k tórego  m a n d a t  w iększość ru m u ń sk o - ru sk a  u n ie 
w ażn iła ,  naznaczono  n a  3. l is topada .

Dział ekonomiczny.
— R egu lacja  Bugu. Ju ż  w roku przyszłym 

^m ierzą Wydział krajowy rozpocząć regulacyę Bugu 
°d ujścia Pełtwi w Busku aż do granicy państwa — 

przestrzeui 1 0 5 ' /2 kiim. Koszt tej regulacyi pre- 
‘hunowany jest na 594.000 zł., a złożyć się nań 

*h»ją: fundusz krajowy bezwrotnym zasiłkiem 4 0 %  
” j sumy, fundusz państwowy melioracyjny 3 0 % , 
Państwowa dotacya budowli wodnych 2 0 % ,  1 0 %

właściciele gruntów i zakładów, położonych w 
°^ręgu konkurencyjnym. Dla przeprowadzenia całej 
*egulacyi wyznaczono okres dwuletni. Choć minister 
^ ln ic twa oświadczył że pierwszych rat z funduszów 
Państwowych nie może wypłacić przed r. 1894, to

Do L ib e rc a  w y s ła ł  r z ą d  silny oddz ia ł  żan-  
da rm ery i ,  k tó ra  pa tro lu je ,  aby przeszkodzić  e w e n 
tu a ln y m  rozruchom  ulicznym .

W ę g ie rsk a  o p o z jey a  p a r la m e n ta r n a  odnio
sła  w sp raw ie  ods łon ięc ia  p o m n ik a  honw edów  
św ie tne  zw ycięs tw o —  jak  zwykle w podobnych  
raz ach .  P os tanow iono odroczyć u roczystość  z 2. 
l is topada  do 21. m a ja ,  ja k o  rocznicy sz tu rm u  
G órgeya na  Budzin . W czoraj odbyło się pos ie
dzen ie  w ydzia łu  krajow ego zw iązku honw edów , 
n a  k tó rem  uchw alono  zaw iadom ić o p rogram ie  
odsłonięcia pom nika i z łożenia  wieńców, poprzód 
w szys tk ie  tow arzys tw a  honw edów  w kraju , k tó 
rych  je s t  90. U chw ała  ta ró w n a  się odmowie 
honw edów , wzięcia udziału  w uroczystości przy 
pom niku  jen .  H en tzego .  Dzis ia j ma być sejm 
urzędowo zaw iadom iouy  o odroczeniu  uroczystośc i.

W wczorajszej dalszej rozpraw ie  Izby  po
słów n ad  sp raw ą  pom nika  dla honw edów , w y s tą 
pił  U g ro n  przeciw  prog ram ow i uroczystości,  a 
zgodził  się n a  w niosek Eotyósa ,  B eóthy  d o m aga ł  
się, aby w drodze us taw y uśw ięcono  pam ięć bo
ha terów  walki o w olność,  z resz tą  zgodził  się na  
wniosek A pponiego, a w d rug im  rzędzie  na  re- 
zolucyę Eótvosa .  P rz e m a w ia ł  n as tęp n ie  I l lyes  i 
Bało ze s t ro n n ic tw a  n iezawisłości,  poczem dy- 
skusyę odroczono do dzisiaj.

H r .  Ig na t iew , p rezes s łow iańsk ich  kom ite 
tów dobroczynności,  p rz y s tą p i ł  jako cz łonek  do 
se rbsk iego  T o w arzy s tw a  „W elika  S e rb ia 11. D o 
tyczące oświadczenie  je g o  opiewa w edle p ism  
rosy jsk ich  :

n Ą u s t r o -W ę g r y  m ogą  w tej chwili  r o b ć  
w B ośnii  i H ercegow in ie  co tylko im się  podoba,
mogą n a w e t  wcielić te  p rowineye do m onarch ii .  
W szelako rzeczą  n ie w ą tp l iw ą  je s t ,  że to wszy
stko nie za ła tw iło b y  sp raw y bośn iacko -hercego -  
w ińskie j,  pon iew aż  Rosya  n igdy  n ie  u z n a  pra-  
wności zagarn ięc ia  p rzez  A ustryaków  tych p ro -  
wincyj , zdaw ien d aw n a  n a l e ż ą c y c h  d o  
S e r b i i .  Rosya nie dopuści,  aby A u s try a  g ł ę 
boko zapuśc iła  korzen ie  na pó łw ysp ie  B a łk a ń 
skim. Za maluczko, a R o s y a ,  ta  n a tu ra ln a  
obrończyn i wszech Słowian, o tw arc ie  i donośnie  
w e z w i e  A u s t r y ę  d o  u s t ą p i e n i a  z B o 
śn ii  i H ercegow iny , ponieważ p row ineye  te  n ie 
rozłączn ie  narodow i serbsk iem u się należą .  r 0_ 
sya n igdy n ie  p roponow ał*  A u s try i  zajęcia  B o 
śnii i H ercegow iny , mimo, że N iem cy i A u s try ac y  
n a  to przysięga ją .  Rosya  i rząd  rosyjski n ie  m o
gły występować z tego rodzaju  pro jek tam i,  p o 
nieważ nie zd radzają  swoich braci s łow ianskich .  
(A kta  kongresow e dow odzą atoli, że jednakow oż 
tak  było, i w ogóle Rosya  w łaśnie opar ła  się 
powiększeniu  S e r b i i ; p. r. O. N .). Rosya, k tóra  
sobie ani je d n e j  piędzi ziemi s łowiańskie j nie 
p rzyw łaszczy ła  (!!!), n ie dozwoli takiego przy
w łaszczenia  n ik o m u ,  a ju ż  najm nie j  A ustro -  
W ę g ro m .“

Z P e te r s b u r g a  d o n o s z ą : N a  mocy rozpo
rzą d zen ia  d e p a r ta m e n tu  dróg że laznych , zarząd 
kolei D ąbrow skiej przeniesiony  będzie z W a rs z a 
wy do P e te r s b u rg a  nie z d. 1. s tyczn ia ,  j a k  da 
wniej zam ierzano , lecz z d. 1. kw ie tn ia  i 893.

M in is te ry u m  ośw ia ty  wystosowało  okólnik 
do w szys tk ich  k u ra to rów  okręgów  naukow ych , 
polecający jak  na jsu row ie j ,  aby, w m yśl d a w n ie j 
szego rozporządzenia ,  do szkół ś red n ic h  i w yż
szych p rzy jm ow ano  ty lko  tak ich  cudzoziem ców, 
k tórych  rodzice o trzym ali prawo sta łego  p o b y t u !

w Rosyi. Rozporządzenie to wywołuje wielką 
wrzawę w Niemczech, albowiem prawie 900.000 
obywateli niemieckich przebywa pod berłem 
caratu.

Temi dniami mają być dwa nowe okręty 
wojenne spuszczone na wodę.

W departamencie obcych wyznań w mini
sterstwie spraw wewnętrznych roztrząsana jest 
obecnie sprawa stosunku państwa do bałwochwal
ców mieszkających w granicach Rosyi.

W senacie francuskim interpelował Fresnau 
z powodu odbytego w St. Ouen (pod Paryżem) 
kongresu członków socjalistycznych Rad miej
skich, podnosząc niebezpieczeństwo takiego zje
dnoczenia. Minister prezydent Loubet odparł, że 
kongres ten nie był dozwolony, jednakowoż od
był się w kawiarni, i porządek publiczny nie zo
stał zakłócony; a że zresztą nie istnieje żadne 
zjednoczenie radnych socjalistycznych, — co se
nat przyjął do wiadomości.

Juźeśmy wspomnieli o mowie, jaką miał 
włoski minister wojny Pelloux na bankiecie wy
borczym w Liwomie. Nadeszły już o niej bliższe 
szczegóły. Pelloux oświadczył, że budżet woj
skowy, wynoszący obecnie 246 milionów franków 
wykazuje teraz oszczędności dwa razy tak wiel
kie, jak te, które poczynić przyrzekano. Minister 
zapewniał, że trójprzymierze nie wpływało nigdy 
na powiększenie wydatków budżetu włoskiego. 
Polityka odosobnienia wywołałaby niezawodnie 
większe wydatki. Cały gabinet zupełnie zgadza 
się w zapatrywaniu, że podstawa organizacyi 
militarnej we Włoszech musi pozostać bez zmia
ny. Dzięki wprowadzonym ulepszeniom, mobili
zacja całej armii może nastąpić w 6  lub 7 
dniach. Minister wyłuszczał następnie powody, 
dla których nie może jeszcze obecnie oświad
czyć się za dwuletnią służbą wojskową, i zapo
wiedział, że niebawem przedłoży parlamentowi 
nowy projekt ustawy o poborze wojskowym. 
Armia wioska w dzisiejszem uzbrojenia może 
śmiało i bez troski wyruszyć na pole walki. 
Wszystkie mocarstwa starają się o ulepszenie 
broni. Włochy wiodą w tym względzie jednak 
prym przed wszystkiemi innemi mocarstwami. 
Minister zakończył mowę swą przytoczeniem 
wypadków, które wysoko podniosły powagę 
Włoch. Mowę przyjęto nadzwyczaj przychylnie.

Minister spraw zagranicznych Brin będzie 
mówił w przyszłym tygodniu w Turynie o ze
wnętrznej polityce Włoch. Podniesie o n , że 
w interesie pokoju musiały Włochy wznowić 
swoją przynależność do trój przymierza. Dalej 
zaznaczy Brin dobre stosunki Włoch z Francją . 
Programowa mowa Giolittego odnosić się będzie 
do wewnętrznej, jakoteż finansowej polityki.

W Londjnie obiega pogłoska, że Nelidow 
napróżno na audyencyi u sułtana starał się go 
nakłonić do dania przyjaźniejszej odpowiedzi na 
notę rosyjską.

z kodeksem handlowym postępowanie, pozwani 
przed sąd karny, między tymi Lesseps, Do
nor i Achilles Fuuld.

Na wspólnem zebraniu Towarzystwa rol
ników i Towarzystwa przemysłowców fran- 
cuzkich uchwalono resolucyę, oświadczającą 
się przeciw wszelkiemu zniżeniu minimalnej 
taryfy cłowej, i wyrażającą życzenie, aby nie 
zawierano żadnych traktatów handlowych.

C arm aax d. 22 . października. Ogólne 
zgromadzenie strajkujących robotników zgo
dziło się na wybór sądu polubownego.

R s y m  d. 22 . października. Kiedy Cri- 
spi przybył, aby po raz pierwszy wziąć udział 
w tutejszej Radzie miejskiej, wyprawiono na 
jego cześć ogromną demonstrację na Corso i 
pod Kapitelem  (ratuszem). Posiedzenie Rady 
miejskiej było bardzo burzliwe. Burmistrz 
książę Gaetani oświadczył, że ani on, ani R a
da miejska nie da ani grosza, na propono
waną przez Baccellego, byłego ministra oświa
ty, wystawę jubileuszową na r. 1895. W sku
tek tego dochodziło już do bójki pomiędzy 
radnymi jak i pomiędzy widzami galeryjnymi. 
Baccelli wytknął Gaetaniemu, że opór prze
ciw temu projektowi byłby hańbę dla całej 
Rady miejskiej. Z galeryi odezwał się jakiś 
głos, który wywołał wrzawę, sykania i śm ie
chy. Burmistrz kazał przyprowadzić widzów  
do porządku. Śród ogromnego łoskotu tłoczył 
się tłum jednemi drzwiami na dwór, przy- 
czem zetknął się z radnymi w sposób dziki. 
Po opróżnieniu galeryi oświadczył burmistrz, 
że chodziło mu jedynie o fundusze gminy i 
o dobry stan jej finansów. Jak słychać, bur
mistrz i wielu radnych złożyło mandaty.

L ondyn d. 22. października. Na zwo
łanym tutaj przez „Ligę antipapiezką" (w ła
ściwie anti katolicką) mityngu dla zaprotesto
wania przeciw wybraniu katolika Knilla na 
lordamajora, w Faringdon-H all przyszło do 
takich rozruchów, że polieya kilkakroć wda
wać się m usiała, aby nie przyszło do bójki. 
Katolicy i Anglikanie przeszkadzali nawza
jem  każdej mowie. Trwało tó tak parę go
dzin : wreszcie m ityng został rozwiązany, nie 
doszedłszy do głosowania nad rezolucyami 
antikatolickiem i.

L ondyn d. 2 2 . października. Odbył 
się tu proces niejakiego N eilla, oskarżonego 
o otrucie w roku zeszłym czterech kobiet na 
przedmieściu Lamteh. N eill skazany został 
na śmierć-

ze Złoczowa. B, Machnowski z Pieniak. W ł.  Bobro- 
wnicki z Hruszowa. J .  Mosiewiez ze Stanisławowa. 
K. Sędzimir z Jaworowa. S. Licht,  J .  Wachtel, M. 
Kornfeld, F. Berman z Wiednia. A. Paryezko z 
Łodzi.

NADESŁANE.
(R u b ry k ę  ta nie pochodzi od R edakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się r a z  d ozna  cudownego sk u tk u  z 

użycia Crćme Sim ona przec iw  op ierzeh n len in , 
p ę k a n ia , odm rożeniom  1 
czerw oności, ła tw o  p rzy c h o 
dzi p r z e k o n a n ie , że n ie  m a  nad  
C o ld -C ream u sku teczn ie jszego  
do u t r z y m a n ia  pow łok i c ia ła .  

P u dr ryżow y i M ydło Sim ona  
u zu p e łn ia ją  po m y ś ln y  sk u tek .  W y 
m agać  podpis: S liiion , u l G r a n i e  
B a te l ie re ,  13 ,  w P a ry ż u .  —  W e  
L w ow ie  w  a p te k a c h  pp. M iko la-  
s cha ,  W ew iórsk iego , R u ck era ,  w 
s k ła d a c h  per fum  i u f ryz jerów .

Z M IA N A  P O M IE S Z K A N IA .
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Specyalista  chorób skórnych  i w enerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na k lin ice  prof. Kaposiego i oddziele prof. L anga 

we W iedniu
mieszka plac Bernardyński 1. 15. I .  piętro.

Ordynuje od 11—12 i ud 3 —5.

fo lim  „Graty Momi."
W iedeń d. 22 . października. Rada 

państwa zbierze s ię  dnia 5. listopada.

L iberec d. 22. października. Zgroma
dzenie ludowe, zwołane na dzisiaj przez dep. 
Pradego zostało przez komisarza rządowego 
zabronione z powodu grożącej cholery i wzbu
rzenia ludności, tudzież na mocy przepisów 
ustawy o zgromadzeniach.

B udapeszt dnia 22 . października. 
Centralny związek krajowy stowarzyszeń hon- 
nedów z r. 1848 /49  przyjął do wiadomości 
bez żadnych uwag przedłożone mu elaboraty 
komitetu pomnika dla bohaterów z r. 1848  
i przekazał je do rozpatrzenia nadzwyczajne
mu walnemu zgromadzeniu honwedów, które 
ma być zwołane.

B erlin  d. 22 . października. Komisye 
Rady związkowej dla landwery i fortec, ma
rynarki i sprawiedliwości naradzały się wczo
raj nad rezolucyą rajchstagu, uchwaloną przy 
rozprawie nad maltretowaniem żołnierzy, a 
żądającą, aby prawo osób wojskowych do 
wnoszenia żałób zostało rozszerzone. Uchwa
lono odrzucić to żądanie.

K olonia d. 2 2 . października. Koln. 
Volkszłg. (organ centrum) donosi na podsta
wie zapewnienia kół dobrze informowanych, 
iż Capriyi otrzymał od cesarza zapewnienie, 
że projekt wojskowy nie będzie cofnięty (jak  
pruski projekt o szkołach ludowych), co wsze
lako nie jest wymierzone przeciw rajchsta- 
gowi, tylko przeciw pewnym prądom w ko
łach wojskowych, na których czele stoi jen. 
Waldersee.

P etersb u rg  dnia 22. października. 
Jak słychać, r z  ą d  z a s t a n o w i ł  f o r y -  
t o w a n ą  p r z e z  n i e g o  p o  p o w s t a 
n i u  z r. 1 8 6 3 ,  k o l o n i z a c j ę  L i t w y  
c h ł o p a m i  r o s y j s k i m i .

P etersb u rg  dnia 22 . października. 
Z drugiej loteryi na głodujących pozostało 
ostatecznie 184 .0 0 0  losów po 5 rubli nie- 
rozsprzedanych.

Tajny radca Kobeka otrzymał nakaz od
być rewizyą Gagarynowskiego Towarzystwa 
żeglugi na Dolnym Dunaju, co pewną senza- 
cyę wywołało.

P etersb u rg  dnia 22. października. 
Rozdawanie pierwszej partyi nowych karabi
nów zacznie się przed Nowym Rokiem. Naj
pierw otrzymają je  wojska stojące w Kongre
sówce, potem korpus gwardyjski, a wreszcie 
powoli reszta korpusów. Części karabinu tego 
są wyrabiane we Francyi, a składane w ro
syjskich fabrykach broni.

Car zezwolił na utworzenie komisyi, któ
ra pod przewodnictwem W ittego ma wypra
cować projekt reorganizaeyi Banka państwo
wego.

Rząd zamierza upaństwowić całą sieć
telefoniczną.

P aryż d. 22. października. W szyscy  
członkowie Rady zawiadowczej zlikwidowanej 
„Societó des Depots" zostali za sprzeczne^

Wiedeń dnia 2 2 . paździer. godz. 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe 310.25. Akcje a l 
pejskie Towarz. górniczego 55 40. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 356-50. Akcje Banku 
anglo-austijackiego 150*25. Akcje Unionbaoku 
234*—. Akcje kolei Karola Ludwika 215*50. 
Akcje kolei Północnej 279*— . Akcje kolei Połu
dniowej (Lombardy) 97 50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 4610  Akcje kolei Pań
stwowej 288*— . Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 244*—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
162*50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
176-75. Galie, oblig. indemn. 105*—. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 224*50 Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 219*80. Akcje Bankvereinu 11350. 
Rosyjski rubel papierowy 119 25

P / , 0% renta wspólna — . 5% renta 
austr. papierowa —.—. 4% renta austr. złota
—*— ■ Renta 4% węg. złota 111*90. 5% renta 
węg. papierowa 100*35 Napoleondory — •—. 
Marki n ie* . — *—.

W l a t e i n o i i ł  i l i ł d o w t .

Lwów dnia. 22 Października (Z lab;handlowej)
1. Akoja aa ratakf.

R. G e b n r th ’a z n a n a  zaszczy tn ie  fab ryka  
pieców że la zn y c h  w W ied n iu  VII. K a ise rs tra s se  
71, której obficie i lu s trow any  c e n n ik  m am y przed 
sobą, świeżo w ypuśc i ła  nowy g a tu n e k  p ieca  pod 
nazw ą „C yklop" ,  który  jak  w szys tk ie  w yroby  tej 
zn a n e j  fab ryk i,  odznacza  się w ielkiemi zale tam i. 
T a ż s a m a  fa b ry k a  w yrabia  odd aw n a  u zn a n e  piece 
z regu la to rem , a w szys tk ie  je j  w yroby  zarówno 
z powodu swojej dobroci,  jako tez  e leganck iego  
w yglądu ,  z a s łu g u ją  n a  po lecen ie  i szerokie  r o z 
pow szechn ien ie .  3829

Specyalista  chorób  skórnych  i  w enerycznych

1

Kolej RoUo. Karola Ludw. 200 i ł .  m. k. 
Kolej Lwów-Oiern.-JMika po 200 U. w 
B a n n  hipoteouege po 200 200 %t w. a. 
Banku k zed jt fo lie . gaL po %l. w. a. .

płacą źądija 
214.— 217 — 
242 -  245 — 
336 -  340 .-  

— ■— 215. -

II. Llot; caotawne aa 100 ał.
Banku hipetooanego gaiło. 5*/0 loo w 40 la l  100 85 101*55 

- .  » 5% wyl. 10% pr. 107 60 108 30
* .  » **/»% loo w 50 lat 98*15 98.85

Banka krajewego 41/, “/„Ieo w 81 latach . . 98 50 99 20
Towara. krod. gal. sioa*k. 5 * / j .................... — — —

» .  „ „ * • / , .....................  96 — 96 70
.  ,  4°/, loo. w 41*/. 1. 94*5) 95-20

,  „ 4 V / .  loo. w 52L #9 80 100 50
, .  „ ,  4°/, loo. w 56 la t  #4—  94 70

Ul. Llot; dłaine na 100 ił.
GaL Zakł. krod. włośó, w Ukw. (d. 8°/») 8°/0 — —

.  .  „ „ (d. 8°/.) 2*/,% . 62 50 55 50
Ogólnego rolnieio-krodytowego Zakładu dla 

GaUoji i Bukowin; w likwidacji 8%  w a.
Im . w 16 l a t . . .  • ..................................50,— -

IV. Obllgi aa 100 ot.
Indem ni s&cjjne gali o /0 m. k.......... 104 80 105 50
Galie, fnndunu propinaajjnego 4°/. . . .  9430 95 —
Buków, fondunu propinao^jiogo 5% . . . 101-30 102.—
Kom. buika krajowego 5 w a. L u . .  . 101— lo l  70

.  „ .  II. em. . . 101--  101*70
Poł;(»ka krąjowa i  raka 1878 6% w. a. . 103 50 — —

i  rok* 1888 *ł/,°/o • - • 97.70 984)
4 %  #1.50 92 20

V. Loo;.
Loo; miaota K r a k o w a   22-75 24-75
Loty mieata Stanioławuw*  29.50 32.50

TL Mocaty.
Dukat oooankl.....................................................  5-66 5 76
Napelaondor..........................................................  9-47 9 57
PóOmperjał ro iy jokl 9-60 —.—
Babel rooyjoki i r e b r u ; ......................... 1T82/S 1.282 ,
Bubel rońjoki p a p ie ró w ; .................... l*18a/s l.20,/t
100 marek niemieckich  68.50 59 —

po odbyciu spe cy a ln y ch  s tudyów  n a  k lin ikach  
profesorów F o u rn ie r  i B e sn ie r  w Paryżu, L&ssara 
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, za m ie szk a ł  
p rzy  ulicy  Sobieskiego 1. 10 (dom  przechodn i 

z ulicy W ałow ej I. 9).
648 O rd y n u je  od 11— 12 i od 3— 5.

Lekarz clioról) dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szp ita la  Ludwika i elew-asysteut k l in k i

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu  k i lko le tn ich  studyów  w k l in ik a c h  
prof. W id e rb o fe ra  we W iedn iu ,  H en o c h a  w B er

linie  i E p s te in a  w P radze ,

ordynuje od 3 —5. — ul. Teatralna I. 5.

Nowo otiorzoif zaffl loiraSray
642 artysty  malarza

Ł. K O E I I l iE R A
we Lw owie,  plao M aryack i (we jśc ie  od ul. K rę te j) .  

Zdjęoia i pow iększenia .

Dr. Henryk Kopecki
741 otworzył

kancelaryę adwokacką
w e  L w o w ie  p r z y  u l. S k a r b k o w s k ie j  1. 5.

Z w ra ca m y  uwagę n a  dzis ie jsze  ogłoszenie 
m agazynów  „ P r in te m p s "  w P aryżu .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. m aja 1892.

(  Ceas lwowski).

IBS

P rsy jec lia ll do L w ow a
dnia #2 października.

Hotel Warseawśki. W . Zadurowicz ze Stani
sławowa. K . Suski z Tarnawki. S. Kiniorski z Ko- 
walówki. A. Bukowski z Tarnowa. Z. Samnelewicz 
z Sanoka. K . Wodecki z Bywali. N. Kostko z Lon
dynu. J .  Siemaszko z Kodłubieo. J .  Koplik, R- Fia- 
1* z Berna. A. Friedlauder, S. Kohn, J .  Schuek, 
W . Mandl z Wiednia.

Hotel Centralny. Z. Zawistowski z Sopranów- 
ka. H . Łodyóski z Milatyn. R . Niementowski, L .  
Stefanowicz, M. Mojsowicz z Załoźoa. J .  Karabiński

0  d  c  li o ( Z fj

K uryer Osobowy Mię-
■r/.an)

Do Krakowa . 3 0 7 io ii 6-2#l 11-01 7’5« _
„ Pow ołocz.zPodz. 3-10 — 10-02! 10-52 — ---

(z głównego dworca) 2-5S _ 9-41 10 — ---
„ Ozerniowiee . . 6-36 __ 9-56 3-22 10 5« ---
n S try ja  . . . . — 6-16 10-21 741 —
„ Bełzea . . . . _ — 9-51 — — ---
„ Sokala * . • . — — — — — 7-36
„ Zimnej W ody . — — 4-36 - — —

P r * y c h o d z ą

L K rakowa . . . . 601 2 9 01 6 9-32
„ Podwołoez. naPodz. — 2-4: 9-17 6-55 __

(na główny dworzec) — 2 55 9-40 7-SI —« —
„ Ozerniowiee . . 10-Oi* — 7-56 1-42 7-06 —
„ Stryja .................. — _ 1-411 9-16 2-35 —
„ B e łż ca .................. _ _ 4 '4 8 1 — _ —
„ S o k a la .................. — — — ^ 3 2

O z a s  l w o w s k i  różni się o m inut 35 oó 
europejskiego, a m ianow icie: gdy zegar środkowo-e 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski 
godz. 12 m in u t 35.

Cyfry tłu s te , w których m inuty podkreślone 
lin ijką , oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem 
5 minut 59 rano.



GAZETA NARODOWA z N iedzieli dnia 2 3 . P aździern ika 1892. N r. 255 .

D R O B SE  OGŁOSZEN IA
po tencie od wyrazu,

UCZEłś’ lub uc-zeniea znajdzie nmieszeze 
nie i redzi cielska opiekę w domu pod 

1. 2, ulica Kaleeza I. piętro. 405

OSOBA w o ln a , in te lig e n tn a , przyjmie 
miejsce do zarządu domu u  wdowca star

szego. Adres : K. -J. poste restan te  K o ło 
myja. 403

PA N N A  z ukończoną VIII. klasą poszu
kuje lekcyi na prowineyi do początku

jących panienek. — Z apytania adresow ać: 
S" M. 20. do A dm inistraeyi Gazety Naro 
doicej.

FOT O M IN I ATU R A  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2

1N S E R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, L^ów,"Kopernika 11. soc

P A T E N T O W A N Y

Przyrząd 3H0 
do froterowania ciała

Lingnera i Krafta w Dreźnie
gąbki zapasne do tychże , gąbki do ką
pieli, rękawiczki sierściowe i nieiane do 
froterowania c ia ła , torebki gumowe na 
gąbki , mydło palmowe do k ą p ie li , m y
dło pływające do k ąp ie li, wodę koloń- 
ską, wodę do włosów „Eau A uthanaine", 
szczotki do włosów i grzebienie, — dalej 
do kąpieli leczniczych: siarkę wątrobia- 
ną, kule żelazne, sól morską i kam ien

ną, całą i mieloną 
p o le c a  n a j t a n i e j

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 3 8 .____

800 m. 2"-wych

tarcic lojolowych
suchych , w sztukach po 6 m. 
przeważnie długości na 12"— 18" 

szer., razem 140 sztuk

hurtem do sprzedania.
W iadomość: 3969

Zarząd dóbr Suchodół, poczta 
Husiatyn.

Hydrauliczne prasy z fabryki
o leju .

P rzy rzą d y  do pom p ow an ia . K o tły  ru row e 30-1 mt
powierzchni ogrzewalnej, 2 ’ mtr. d łu gości, 1** mtr. średnicy, 
l l u r y  b l a s z a n e  z flauszami (Blechheizruhre sammt Flau- 
schen) 210  m/m. średnicy. 1  m ł y n  z  g r a n i t o w e m i  k a 

m i e n i a m i  (K ollergang). W szystko w najlepszym stanie

r tE J fT H A L N E  B IE R O  spraw unków  dis
t-ć prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

Subjekt
inteligentny

uzdolniony, z dobremi poleceniami, na pier-l 
wszą posadę, oraz

drugi m łodszy
na trzecią posadę,

znajdzie umieszczenie u 
Antoniego T a b a k a r  &  G a in a

handel korzenny, win i delikatesów 
Czerniowee (Bukowina). 39o6

Tylko reflektanci, którzy najzupełniej j?7) - 
kiem niemieekiem w pi-m ie i słowie w ła
dają, mogą być uw zslednieni. Oferty w tym- 
że języku." Nadesłanie fotografii niezbędne.

Najlepsze Czernifllo
n a  ś w  i c c i e .

USSERMiBLO
to n ie  zaw iera  w sob ie  w itr y o le ju ,
daje łatwo bardzo czarny lśn ią cy  

p o ły sk  , czyni skórę tr w a łą .
Do nabycia wszędzie.

Zdrowotny
papier klozetowy

w pakietach po 500 kartek et. 15, po lOOOj 
kartek 30. 50 i 80.

H e n r y k  ł ł o s c h n n
Magazyn papierów _8939:|

Wiedeń, I. Laurenzerberg 1. Telefon ol9-±.|

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe J
w Wiedniu W s z y s t k o !  w Wiedniu^
eo kto tylko potrzebuje i z aż lid a , a eo w| 
dział przem vsłu i handlu  wchodzi, dostar

cza i wysyła za pobraniem  3907
A L B I N  K R A J E W S K I

W ie d e ń , I . ,  G is e la s tr a s s e  1. _ 
Wszelkich informacyj udziela. (Marka o ct.) 
Cennik ilustrow any wysyła gratis i iranco. 

Leny fabryczne i burtowne

Zwraca się uwagę w w łasnym  in- 
tere ie Szanownej Publiczności, aby 
wyraźnie dom agała się C z e r n id la  
F e rn o le n d ta  i "kupowała wyłącznie 
te tylko pudełka, na których znajdu
je się napis ST . F E R N O L E N D T  
namnożyło się bowiem pełno falsyfi
katów, do złudzenia naśladujących 
moją etykietę i winietę, ezem w błąd 
kupujących wprowadzają. ^

Młody człowiek
Polak, żonaty, władający dobrze językami 
rosyjskim  i niemieckim", poszukuje natych
miastowego zajęcia.

Podejmuje się nawet tłum aczeń z tych 
języków. Bliższa wiadomość pod literam i 
8. B. w Redakcyi Dziennika Polskiego lub 
w Adm inistraeyi Gazety Narodowej pod 
literam i AL V. 3944

tanio do sprzedania.
R e ic h .m a n n  &  J e r a l

P r a g a .

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 et., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 la t doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na p łuca  i 

piersi, nadto wzmacnia kości u m ałych dzieci. "Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za m ałą 60 et., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmom 
Englhofera esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. W cieranie z aromat, roślin.

W szystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
można za zaliczką. 3911

S k ła d  w W ied n iu : J .  W e is ,  M oU ren-A potlieke , I . ,  T uchlau beu  27.

I
I

a Dyplom honorowy, Zagrzeb. 1 8 9 1 Medal złoty, Temeszwar. li

Nakładem
E. W I N I A E Z A

we Lwowie, ul. Dominikańska 4
M T w y s z e d ł

i jest we wszystkich księgarniach do nabycia

IL U S T R O W A N Y

KALENDARZ;
PoTBKtar Galicji

n a  r o k  1 3 0 3 .
Cena 50 ct. 3930

a * -  Za n a d esła n iem  przekazem  
5 0  c t .  ekspedyeya w y sy ła  n a  ar e t  j e 
d e n  e g z e m p l a r z  pod opaską franbo.

Tym samym nakładem  w yszły :
Kalendarz ścienny po 2 0  ct. 
Kalendarzyk kieszonkowy po 2 0  ct.

P a r y ż

.-A & sj i

U , .  . j f a

WIELKIE MAGAZYNY MODNYCH 
TOWARÓW ąnoo

3257

Granaty czeskie.
Cennik z 1000 wzorów grati9 i franco.
August Goldschmidt & Syn

e. k. nadworni dostawcy.
Praga Berlin

ulica  Celetna 15. Friedriehstr. 175.

Następujące 3970

dzieła do l i t u  stenografii
są do nabycia u autora

Lwów, ulica Karola Ludwika 5.
B ib lio te k a  stenograficzna  J . P o liń -

sk ieg o  z roku 1871, zawierająca k o m p l e 
t n ą  n a u k ę  s t e n o g r a f i i  p o l s k i e j  
a przeznaczona do nauki bez nauczyciela, 
zawierająca liczne wzory także do czytania 
pisma stenograficznego . . . Cena 4 złr.

B ib lio te k a  stenograficzna  J .  P o liń -  
sk ieg o  za rok 1873, zawierająca S z k o ł ę  
p r a k t y c z n ą  s t e n e g r a f i i  p o l s k i e j  
dla stenografów, pragnących wydoskonalić 
się w spisyw aniu  rozpraw publicznych

Cena 4 złr.
N au ka stenografii p e lsk ie j do wy

kładu w szkołach , trzecie wydanie R om a
na P o liń sk leg o  1892 . . - Cena 1 złr.

E lem entarna nau ka sten ografii p o l
sk iej zupełnie nowo ułożona i nowemi 
kombinacyami uzupełniona przez Jó zefa  
P o liń sk ieg o  1892 . . . .  Cena 1 złr.

Stenografia  ru sk a  J .  P o liń sk ieg o , 
wydanie 1 8 9 1 ............................Cena złr. 1-50

S ten o g ra f polsko - r u s k i , czasopismo 
za rok 1892, zawierające wzory ćwiczeń p i
sma stenograficznego w języku polskim i 
r u s k i m .................................." Cena złr. 1-50

K sięgarniom  ustępuje się 25% rabatu.

w o d

K W I Z D Y

Płyn restytucyjny
w oda do m y c ia  koni.  Cena flaszeczki złr. 1-40.

m
I

używany od lat 30  z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj
lepszych stajniach cywilnych, jako środek wzmacniający po wielkich natęże
niach, w zwichnięciach, sp ieczeniu , w stężeniach scięgwi i muskułów, czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 3274
N aleźj^bacznie uważać na m arkę ochronną i żądać wyraźnie :

K w izd y  K oru eu b u rgsk iego  proszku  d la  byd ła .
Dostanie we wszystkich aptekach i droguerjaeh A ustro-W ęgier.

G Ł  ó W X Y  S K Ł A D :
Franciszka lana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem
c. i k. austr. i król. rum uńik . dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

Atramenty Leonhardi’̂ 0
są n ajlep sze . — P ra w d z iw e  ty lk o  u w y n a lazey  3218

Aug. Leonhardi
w  B o d e n b a c h  n a d  E lb ą .

T y lk o  z  t a k im

c. k. austr. paten t Nr. 36039.

3160 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u su 
wa trwale i natyohm iast sław ny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 

| i 60 ct. We Lwowie w aptece P . Mikola- 
w S try ju  w aptece p. Drągowskiego.

Papier klosetowy 15 ct.
Schottwiener Papierfabrik
Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 3720

m z n a k ie m  o c h ro n n y m

król. weg. patent Nr. 48274.

J A K Z l N i
ju b i le r  i z ło tn ik

łw e  Lwowie, pl. Marjacki1
[poleca swój bogato za-[ 

opatrzony sk ład  wyro- 
l,ow jubilerskich, zło

tych i srebrnych
po n a jn iż s z jc u  

c e n ac h .

o .  k .  
u p r z .

zbadane przez najpoważniejsze instytueye 
w Europie i zalecane z pow odu, iż dostar
czają wody b e z w a ru n k o w o  oczyszczone 
i  wszelkich bakteryj.

Powyższe filtry jedynie dają wszelką pe
wność , iż woda przez n ie przeczyszczona 
nie zawiera chorobotwórczych bakteryj zw ła
szcza bakteryj cholerycznych, tyfusowych itp . 
Szybkie i zupełne oczyszczenie wody.

C en y : F i l r  k ro p la n y  dla rodzin złr. 8. 
F i l t r  dom ow y dla wodociągów, dostarcza 
około 2 litry  w m inucie złr. 30. -  F i l t r  
pom pow y dla ź ró d e ł, cystern i wody rze
cznej około 3 litrów w m inucie z łr. 85.

Zarazem polecamy filtry o każdej ilośoi 
mającej się dostarczyć czystej wody i dla 
każdej cieczy. Ilustrowane cenniki gratis 
i franco. 3915

Niederlage der k. k. priv. Berkfeld Filter 
W leu , I I I / l .  B a u m gasse  5.

I T o w o ś ó I

P ió r a

do pisma pionowego.
Z naszego sortymentu 6  pizeznaczonego do p ism a  p io n o 

wego wybraliśmy najlepsze wzory i odtąd pod o so b n em i n u 
m e ra m i  wyrabiamy tenże gatunek piór w kolorze j a s n o  b r ą 
zow ym . Pióra te możemy dla tego rodzaju pisma jak najgoręcej 
polecić i pros im y  żądać ich  w k ażd y m  m ag azy n ie  p r z e d m io 
tów do p isan ia .  3 9 5 6

P ió ra  do p i s m a  p i o n o w e g o  noszą następujące numery: 
Nr. 84 F, N r.  124F, Nr. 4 0 5 F, N r. 539F, Nr. 5 4 7 F, Nr. 5 4 9 F.

CARL K U H N & C o ,  Wien.

Bezpłatnie wysyła
ilustrowane album, zawierające wzory wszel 
kich nowych ubiorów na PORE ZIMOWA 
na żądanie zafrankowane i zaadresowane dć

P P . I U L E S  J A L U Z 0 T  &  o
^  P A R Y Ż U

Również wysyłają się bezpłatnie próbki! 
rożnych materyj składających kolosalne 7a 
pasy magazynów PRINTEM PS. (Dokładnie' 

oznaczyć w liście gatunek i cene).
Wysyłka do wszystkich krajów w świecie.

W albumie znajdują się warunki doty
czące kosztów przesyłki i oclenia.

Tłumacze do wszystkich języków.

Wiele pieniędzy I
mogą zarobić osoby każdego stanu, któ- 
reby zajęły się rozprzedała l o s ó w  n a  
r a t y  naszego domu bankowego. Dom 
nasz istnieje od 25 lat. Dajemy nnjwyż-

M d *  Dirnfeld.

i m t s

iana Ihnatowicza
f la k o n  5 0  c t . i  1 z łr .

e. k. nadworny m aszynista
W ied e ń ,  Y I I . / l .  K a is e r s t ra s s e  N r.  71.

N a jlep sze  no w o ści w  z a k re s ie  p iec ó w . N apełn iane regula
torem, z płaszi-zami do w entylacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania 

P ie c e  e m a lio w an e  w każdym kolorze.
N ow e nrzenośne P*eee k aflow e.
" n ik lem  c ie p ła , o trwałej z paten tow an ym  zb ior-
C yklop , nowe, nieustannie gorejące* nóf™ t emPeif.1tlnze- .

Trwałość opału i o s z c z ę d n i  P‘e0e do w«8 l l ’> bez dymU" 
P alow isfca  przen ośne lnb s ta łe .  3 . 9 9

K afle do w ykładania  ścian, nie do zniszczenia
W z o r y  h e i p } a t n l )

,.S k ła d  we L w o w i e  u J a n a  S z u m a n a ,  p l ą ę  B e r n a r d y ń s k i  14.

ł T O N 7 C Ś Ć !

Główny skład herbaty L. Czyńskiego
W ie d e ń ,  L ,  W lp p l ln g e rs t ra s se  41

N» Stin g P a  iedeńskie 3873

PIECZ SIWKA
uznane jako najw yborniejsze do her. 
baty, w ina i lodów . Złożone w su 
ehem miejscu utrzym ują się nieskończe
nie długo nic me tracąc na  dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
leeić dla każdej rodziny. C ierp iącym  na 
żo łą d ek  polecane przez lekarzy." Z a n a 
desłaniem przekazem 40 et. wysyłamy 
pud. na próbę. W yborny ehleb Grahama.

N. Stingl & Neffe

HARLANDZKIE KICI
pierw szej jak ośc i, przew yższają  w szy stk ie

inne w yroby tego  rodzaju. 3779

Leonhardfego Atramenty z w y k łe : A traeenowy niebiesko-czarny, W yborny do 
książek, Alizarynowy zielonawo-czarny, Gallusowy 1 Pocztowy bardzo czarny. N ajle
psze, płynne atram enty do aktów i książek. Nieskończenie trw ałe, wyrabiane podług 
mojego patentow arego sposobu.

Leonhardfego Atramenty do kopiowania : Atraeenowy, Alizarynowy, A trament 
eiemno-fiioletowy do korespondencyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno 
dają wyborne kopie , jak  też nadają się do korespon ieneyj i prowadzenia książek. -  
Kopiowy „Non plus u ltra"  daje 4  do 6 kopij. Pożądany d la banków, asekuraeyj itp .

Leonhardfego Atramenty kolorowe, Autograficzne 1 Hektografiezne, Tusze p łyn 
ne d la inżynierów i rysowników, py ł i ekstrakt atram entowy, farbę do pieczątek i 
stempli, farbę do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atram enty do znaezeuia bie
lizny, kleje p łynne i gumy, Woda L abarraque’a do wywabiania plam  atramentowych 
1 pap ieru  i bielizny. Rozmaite gatunki laków.

_  i o  . . |  j Do nabycia we wszystkich lepszych składach materyałów do pi-
BerkTeldZKie Filtry ; Bania w kraju i za granicą.

Do szycia używajcie tylko

haklandzkie m ci.
Wydawca i odpowiedzialny reoaktor F l a t c n ' K o s t e c k i .

p o l e c a

Herbatę karawanową rosyjską
w oryginalnych pakietach po ’/ , , */2, 'U i 'U funta.

Cena za funt: F a m i l i jn a  złr. 2. K ra sn eń sk a  złr. 2-50. S zn m n a  złr. 3. 
A rom atyczna  złr. 3-50. Im p era to r ,sk a  /łr.  4. B n k ie tn a  złr. 4-50.

I Czarny L ia n s in  złr. 5 ' 2 0 . W y b o rn y  L la n s in  złr. 5‘80.
akiety tylko zaopatrzone powyższą marką są prawdziwe!

L w ó w  H alicka 8. K ra k ó w  S u n i ^  J a r o s ł a w  Wola.
W s z y s t k i e  zamówienia upraszam adresow ać:

I*. C zy ń sk i, W ie d e ń , I., "W ipplingerstrasse 4 1 .
Dokładne cenniki gratis i franco. 3920

led y n a  fa b ry k a  
w  A m s t e r d a m i e .

ŁoY-

FABRYKA
najlepszych, holender- 

- -  skieh LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

tS-
A.0

W iedeń , I .  K oh im ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam  wyłącznie 
tylko w A m sterdam ie, a w A ustro-W ęgrzeeh i w ogóle "po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 39 ’8

D l a  m ę ż c z y z n !

Jednym  z najdonioślejszych wynalazków jest bezsprzecznie c. k. uprzyw. 
galw ano-elektryczny przyrząd „Refector“, dający się niewidocznie nosić 
przy so b ie , a pomocny w w ypadkach osłabienia sexalnego w zadawnio
nych razach. „R efeetor“ został patentow any we wszystkich państw ach i od
znaczony srebrnem i m edalami. S y s tem  prof. dr. V o ity . Zupełną nieszko
dliwość tego przyrządu zaręczamy, a z łatw ością umieścić go można w k ie
szeni. Lekarze wszystkich państw  zalecają go gorąco. Broszury z ilustra- 
eyam i i sposobem użycia g ra tis  (w zam kniętych kopertach za nadesłaniem  
10 et. w m arkach) dostanie u w łaściciela c. k. przywileju J .  A n g en le ld ,

elektro-teehnik , W ien , I., Sehulerstrasse 18. 3891|

N iezaw odny sk u tek  w c ie rp ie n ia c h

gośćca i reumatyzmu 1
w ogóluew osłabieniu nerw ow em , new ralg ii, Isc h ia s , ne r
wowych cierpieniach żołądka , bolach głowy, bezsenności, 
cierpieniach krzyża i stosu pacierzowego , zatkaniaoh itp., 
przez nnjpierwsze powagi lekarskie zalecony, uprzywilejo

wany i dający się regulować

elektrycz. aparat do nacierania d8°ame2u|aparat do nacierania
gygtemn prof. Dr. VoIIa, g956|

Odznaczony dyplomem honorowym na w ystaw ach : w Kolonii nad Renem 
1890. — Nagrodzony wielkim medalem srebrem  w Weis 1-90. —  Złotym 
medalem na wystawie hygienicznej w Sztuttgardzie 1890. — W ielkim  meda
lem sredrnytn na wystawie w Pradze 1891. — Prospekty  i świadectwa roz
syła darmo właściciel przywileju J .  A n g e n le ld , W ien , I . ,  S e h u le r s tr a s s e  18.

Nowy racjonalny proceder. 3705
św iadectw a najlepszych lekarzy.
Bez złych następstw  i bez lekarstw .

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej polecamy świeżo wyszłe 22 wydanie broszury Romana W eiss- 

m anna: O ch orob ach  n erw ó w , p a ra liżu , z a p o b ieg a n iu  i  le cz en iu .

jpg- B e z p ła tn ie  .
otr/ymać można w aptece K. K r z y ż a n o w s k i e g o  we Lwowie. I

Wiedeń, „Hotel Metropole“.
R ingstrasse, F ranz-Josefs-tJuai. W ielki hotel pierw szorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du- 
natu i biuro telegraficzne n hoteln. Stacja tramwaju przy domu, omnious, hotelowy 
p sy dworcach kolejowych. 3722 L . S p e iz e r  dyrektor.

r.5CN OOOOOOOOOOOOOOOOGN 0 0
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X Pracownia qx-̂
Sukien Damskich  ̂

FRAN CISZKI BUM EL
■ w e  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
wykonuje

w sze lk ie  ro b o ty  w  zakres k raw iectw a  dam - 
X7\ sk iego  w chodzące

X  p o d ł u g  w z o r ó w  p a r y z k i c h .  ' ^ Ę K

x j  :xxxxxxxxxxxxxxxxv Gxy
gos jaoaoiioBo«io iiono ' loaoaoi

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

W W a r n i  i l i t u r i  Filiera 1 S j i i  m Lwowie
aą do nabycia druki;

Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

I

Wykaz pobożnych fundacyj
po cenie 5 0  ct. za  librę. O

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym „■ 
z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy. i

l o a o n o B O B o B o a o H o a o H O iO B o n o
nwufty-

Z  d rukarni i litografii P i l le ra  i Spółki (Telefonu N r.  174 a) .


